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i 1 Zwykło się sądzić, ie zaopatrzenie rynku czyli zawartość na- 
* | szych pólek sklepowych zależy przede wszystkim od przemysłu 

: lekkiego. Oczywiście pogląd ten ma uzasadnienie w praktyce, 
! ; chociaż są zakłady branży precyzyjnej, które nie decydują wprost
■ ■ o tym, co znajduje się w polskich sklepach. Wpływają jednak na
| 5 podaż rynkową w sposób pośredni występując w roli wiecznego
i Z kooperanta. Takim właśnie przedsiębiorstwem jest kutnowski
* i „Miflex”.

Z akład ten dostarcza swoją
produkcję do około 500 róż­
nych firm krajowych I za­

granicznych. Poważnych kontra­
hentów naliczyć można około 100, 
ale realizuje się także i mniejsze 
zamówienia, skoro „Miflex” to 
krajowy monopolista w produkcji 
kondensatorów tworzywowych. 
Trudno dzisiaj wyobrazić sobie 
jakąkolwiek dziedzinę przymysłu, 
gdzie nie miałyby zastosowania 
właśnie kondensatory, Dlatego do 
Kutna napływają zamówienia z 
całego kraju, a przedsiębiorstwu 

' mimo ogólnej sytuacji kryzyso­
wej jaka dotknęła polską gospo­
darkę, nie grozi plajta. Wręcz

przeciwnie, założony na bieżący 
rok plan, a i dotychczasowa jego 
realizacja, rodzą pewien umiarko­
wany optymizm.

SZANSA W REFORMIE

Do odwiedzenia zakładu skło­
niły nas dwie przyczyny. Waż­
niejsza — jak .,Miflex” radzi so­
bie z reformą gospodarczą, która 
stanowiła i zresztą nadal stanowi 
dużą niewiadomą w wielu zakła­
dach. Drugi powód był mniej 
ważny i właściwi^ można by o nim 
nie wspominać, *gdyby nie fakt, 
że zakładowi minęło niedawno 
ćwierćwiecze istnienia. Było to

pierwsze, większe przedsiębiorst­
wo w Kutnie branży precyzyjnej. 
Teren wprawdzie był tutaj trady­
cyjnie dość uprzemysłowiony, ale 
zorganizowanie zakładu typowo 
kobiecego i to w dodatku elektro­
nicznego musiało wzbudzać oba­
wy. Czas dowiódł, że pesymi­
styczne wizje oponentów nie zna­
lazły potwierdzenia w praktyce. 
„Miflex” przez te lata okrzepł, 
może się też nieco zestarzał, ale 
nigdy nie dołował. Nawet przed 
reformą, ba w okresie funkcjono­
wania WOG-ów i wszechmocnie 
panującego systemu dyrektyw­
nego w kierowaniu, przyniósł 
zyski. Był więc zawsze ren­
towny, chociaż nie produkował na 
rynek czyli nie mógł czerpać ko­
rzyści finansowych przynależ­
nych tzw finalistom to jest za­
kładom wytwarzającym, częściej 
zaś montującym już produkt fi­
nalny kierowany wprost do 
handlu

Dyrektor Ryszard Grabowski, od 
paru lat naczelny przedsiębiorst­
wa, zaskoczył nas nieortodyksyj- 
nym, poglądem Zapytany o szan­
se zakładu w nowej sytuacji, po­
służył się uogólnieniem:

— Uważam, że w warunkach 
polskich istniejący kryzys stanowi 
doskonalą okazję do wdrożenia 
reformy z pełnym powodzeniem. 
W sytuacji, w której znalazł się 
nasz kraj reformy po prostu nie 
można nie przeprowadzić.

— To proste, daje większą szan­
sę Jej konsekwentnej realizacji, 
ponieważ stawia wszystkich w o-

bliczu nowej sytuacji. Wstrząs 
kryzysowy zmusza do myślenia, 
wymaga elastyczności w zarzą­
dzaniu i operatywności, a na­
de wszystko przełamania za- 
pleśniaiych schematów, które tu 
i ówdzie jeszcze pokutują. Refor­
ma, a raczej jej wdrażanie musi 
w końcu zneutralizować także o- 
portunistów. Potrzebna też jest 
cierpliwość, efekty nie będą na­
tychmiastowe. gdyż cudów nie ma, 
a w gospodarce tym bardziej. 
Sprawą naturalną są też zakłó­
cenia w funkcjonowaniu nowego 
systemu i mogący nastąpić przej­
ściowo pewien nawet spadek pro­
dukcji.

„Miflex” , zakład produkujący 
podzespoły radiowe wszedł w 
drugie półrocze reformy. Pod ko­
niec ubiegłego roku zdawało się, 
że słowa dyrektora Grabowskiego 
mogą się po części sprawdzić i 
spadek produkcji nastąpi Brako­
wało przede wszystkim folii two­
rzywowych, a właściwie twardej 
waluty na jej zakup z krajów 
kapitalistycznych. Pojawiły się 
głosy o znacznej redukcji, załogi, 
podparte zresztą ówczesnymi rea­
liami. Skąd wziąć 4 min dolców  
na folię, kiedy wydatki dewizo­
we kraju należało ograniczyć do 
minimum. Nawet gdvby* przed­
siębiorstwo mogło wyeksportować 
większość swojej produkcji, co 
zresztą byłoby szkodliwe dis? 
przemysłu krajowego, i tak wpły­
wy ze sprzedaży nie pokryłyby 
kosztów zakupów.
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Obradowała XI Sesja Wo­
jewódzkiej Rady Naro­
dowej Tematem posie­

dzenia, w którym uczestniczył 
dyrektor generalny Minister­
stwa Zdrowia i Opieki Spo­
łecznej Zdzisław Szamborski, 
przedstawiciele władz politycz­
nych i administracyjnych, a 
takżę posłowie na Sejm, radni 
i zaproszeni goście, było doko­
nanie oceny realizacji progra­
mu ochrony środowiska natu­
ralnego naszego regionu do 
1990 roku oraz przyjęcie infor­
macji o stanie zdrowotno­
ści mieszkańców województwa 
płockiego.

W drugim punkcie obrad roz. 
patrzono sprawozdanie z dzia­
łalności prezydium WRN i oce­
niono dokonania niestałej ko­
misji Wojewódzkiej Rady do 
spraw Ochrony Środowiska.

Referat wprowadzający do 
dyskusji, omawiający zagad­
nienia związane z degradacją 
środowiska w naszym regionie, 
jej przyczyny i skutki przed­
stawił wicewojewoda płocki 
Marian Radzimierski. Sko­
mentował w swoim wystąpie­
niu aktualną sytuację, jeśli 
chodzi o zagrożenie środowi­
ska, a także przedstawił dzia­
łania podejmowane w celu 
zmniejszenia uciążliwości wy­
nikających ze wzrostu ekspan­
sji zanieczyszczeń przemysło­
wych i komunalnych, szczegól­
nie emisji związków wydziela­
nych przez kombinat petro­
chemiczny Wiele z tych dzia­
łań jest jeszcze niewystarcza­
jących, a inwestycje realizo­
wane z funduszu ochrony śro­

dowiska nie są traktowane 
priorytetowo, stąd opóźnienia 
i nieterminowa ich realizacja,

Koreferat do wystąpienia 
wicewojewody Mariana Ra- 
dzimierskiego przedstawił 
przewodniczący niestałej ko­
misji WRN do spraw ochrony 
środowiska doc Andrzej -Bu­
kowski.

Zapoznał on radnych z za­
mierzeniami i celami, jakie 
postawiła sobie komisja, a 
także omówił dotychczasowe 
działania których efektem jest 
opracowanie raportu o stanie 
środowiska naturalnego.

Raport ten skierowany zo­
stał do Sejmu i agend central­
nych, a zamiarem jego twór­
ców i autorów było wykazanie, 
że region płocki, a przede 
wszystkim jego stolica są 
szczególnie zagrożone, zaś pog­
łębiający się proces degrada­
cji stwarza szereg uciążliwości 
dla jego mieszkańców.

Celem raportu było również 
przedstawienie działań, jakie 
należy podjąć, aby stan środo­
wiska uległ poprawie.

W swoim wystąpieniu prze­
wodniczący komisji doc An­
drzej Bukowski podkreślił 
również, że powodem zanied­
bań i nieterminowej realizacji 
inwestycji ochrony środowi­
ska są kłopoty z materiałami, 
a przede wszystkim brak po­
tencjału ludzkiego

Przykładem może być tu bu­
dowa oczyszczalni ścieków w 
Gostyninie, której termin od­
dania do użytku prawdopodob­
nie zostanie przesunięty kolej­
ny raz.

W dyskusji głos zabrało 
sześciu mówców.
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ECHO TYGODNIA

PLON NIESIEMY...
Od czasów Polan nad Wisłą i 

Wartą po okres współczesny 
przechował się obyczaj rol­

niczy urządzenia dożynek z o- 
kazji pomyślnego zakończenia 
zbiorów. Jeden z najpiękniejszych 
i najbardziej widowiskowych, 
tkwiących mocno w ludowej tra­
dycji. Ze starego, słowiańskiego 
źródła pochodzą dożynkowe pie­
śni, wieniec przynoszony przez 
żniwiarzy, a także dorodny bo­
chen chleba ze świeżo zebrane­
go ziarna upieczony. Towarzyszy­
ły uroczystościom uczty, przez go­
spodarza uroczystości wystawia­
ne, tańce, pląsy i zabawy, wdra­
żające radość z pomyślnego za­
kończenia zbiorów.

W naszych czasach narodziły 
się z tej tradycji uroczystości o- 
gólnopolskiego święta plonów, 
które stały się gigantyczm m wi­
dowiskiem i okazją przeglądu o- 
siągnięć nie tylko rolnictwa, ale 
i instytucji z nim związanych. 
Odebrano uroczystościom sponta­
niczny charakter święta wsi pol­
skiej, przyporządbująe je bardziej 
celom propagandowym. Kazano 
się cieszyć z rzeczy, które do ref­
leksji bardziej niż do uciechy 
skłaniały. Widziano bowiem co-az 
wyraźniej dysproporcje między 
nakładami na rolnictwo a po­
trzebami i oczekiwaniami, które 
kierowano w stronę wsi Przeży­
waliśmy w Płocku ogółnopoPkie 
uroczystości dożynkowe i z autop­
sji wiemy o okolicznościach, któ­
re im towarzyszyły.

Nie ma już uroczystości cen­
tralnych, chociaż szkoda to wiel­
ka i wierzę, że powrócą one do 
tradycji w zmienionej nieco for­
mie, pozostała jednak tradycja. 
Dożynki urządzają gminy, pań­

stwowe i spółdzielcze gospodar­
stwa rolne. Są one skromniejsze, 
ale bardziej spontaniczne i na­
wiązujące do ludowej tradycji. Są 
okazją do obrachunków gospo­
darskich i nagradzania najlep­
szych. Tegoroczną nowością była 
uroczystość Młodzieżowego Świę­
ta Plonów — imprezy organizo­
wanej przez Zarząd Wojewódzki 
ZSMP i wszystkie instytucje wo­
jewódzkie, mające związek ze 
wsią. Okazała część obrzędowa — 
Święto Chleba, wręczenie wyróż­
nień najlepszym żniwiarzom, 
koncert zespołów folklorystycz­
nych regionu złożyły się na pro­
gram uroczystości. Święto plonów 
zorganizowano w Gozdowie, w 
Zakładzie Doświadczalnym Insty­
tutu Hodowli i Aklimatyzacji Ro­
ślin w Strzelcach, gdzie miano 
szczególne powody do satysfakcji 
z okazji podsumowania wyników 
w zbiorach. Tu osiągnięto rekor­
dowe plony pszenicy „Salwa” w 
wysokości 72,5 kwintala z hekta­
ra.

Wieś płocka ma powody do 
świętowania. Dobre były tegoro­
czne zbiory. Następuje proces 
stabilizacji gospodarstw | proces 
wyrównywania dysproporcji by­
towych między miastem a wsią. 
Przybywa na wsi maszyn i narzę­
dzi rolniczych. Nawet kombajn 
zbożowy, który kosztuje przecież 
1.4 min zł stał się realnym skład­
nikiem gospodarstwa wiejskiego. 
W świadomości gospodarzy coraz 
bardziej utrwala się przekonanie, 
że stać się oni muszą jedynymi 
żywicielami polskich rodzin. Że 
robi się wszystko, abyśmy mogli 
wyżywić się z polskie] gleby. Że 
ta pieśń „Plon niesiemy, plon..." 
ma wymowę nie tylko symbolicz­
ną, ale i realną. (PAW) Reforma — to przede wszystkim lepsza praca. Fot. Tomasz Gałązka
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UROCZYSTOŚCI
WRZEŚNIOWE
W  ŁĘCZYCY

W niedzielę, 19 września tor. na ryn­
ku łęczyckim odbyły się uroczystoś­
ci w związku z przypadającą obecnie 
«  rocznicą Bitwy nad Bzurą. Walki 
w rejonie Bzury toczone przez armie 
„Poznań” i „Pomorze” dowiodły 
wielkiego hartu ducha i patriotyzmu 
Żołnierza polskiego, który stawiał 
skutecznie czoła przeważającym i le­
piej uzbrojonym siłom nieprzyjacie­
la. Miasto Łęczyca znajdowało się w 
samym centrum bojów 1 kilkakrot­
nie przechodziło z rąk do rąk.

W  piękne, słoneczne przedpołudnie 
sgromadziło się na rynku kilka ty­
sięcy ósób, głównie młodzieży. Przed 
pomnikiem Bohaterów Walk nad 
Bzurą zaciągnięte zostały warty ho­
norowe. Zapłonęły znicze. Przybyła 
też kompania honorowa WP, która od 
lat tradycyjnie uświetnia łęczyckie u- 
roczystoścł wrześniowe, górnicy w ga­
lowych friundurach oraz kombatanci 
z Poznania, Kalisza i Wrześni, byli 
żołnierze armii „Poznań” i „Pomo­
rze”.

Na trybunie najęli miejsca goście ze 
Stanisławem Kujdą — sekretarzem 
generalnym Z O ZBoWiD 1 Andrze­
jem zajęskim — sekretarzem KW 
PZPR w Płocku oraz gospodarze — 
Henryk O w cza r czy k. I sekretarz KM 
PZPR i Edward Błaszczyk, naczelnik 
miasta. Przemówienie okolicznościowe 
wygłosił prezes Koła Miejskiego ZB 
oWiD Mieczysław Cieniak. Zgroma­
dzeni w  wielkim skupieniu wysłu­
chali apelu poległych, 91-o«obową 
grupę weteranów odznaczono meda­
lami „Za udział w wojnie obronnej 
1939 roku”. Kompania honorowa od­
dała salut karabinowy. Pomnik po­
kryły wieńce 1 wiązanki kwiatów. 
Następnie uczestnicy manifestacji ru­
szyli ulicami miasta na cmentarz, by 
złożyć hołd ponad 600 poległym o- 
brońoom Łęczycy, którzy spoczęli tu­
taj na zawsze.

W  KUTNIE
Na ścianie pamięci kutnowskiego 

Muzeum Bitwy nad Bzurą zawisła 
pierwsza tablica ku czci żołnierzy ar­
mii „Pomorze”, wspierającej działa­
nia armii „Poznań” we wrześniu 1939 
roku. Inicjatorem ufundowania tabli­
cy poświęconej jednostkom 15 Dywi­
zji Piechoty Wielkooolskiej było Koło 
Miejskie ZBoWiD w Bydgoszczy. Uro­
czystości rocznicowe obchodzone by­
ły 15 września br. % udziałem władz 
miejskich Kutna — Jerzego Wlewió- 
rowskiego, I sekretarza KM PZPR i 
Cezarego Humańskiego, naczelnika 
miasta. Wśród uczestników manifesta­
cji była ponad 150-osobowa grupa 
kombatantów z Bydgoszczy m, in. 
płk. w st. sp. Władysław Wawrzyniak 
i plutonowy Tomasz Kędzierski, któ­
rzy odsłaniali tablicę. Młodzież ze 
Szkoły Podstawowej nr 8 ty Kutnie 
noszącej imię Bohaterów Walk nad 
Bzurą przygotowała okolicznościowy 
program artystyczny,

«bn)

35-LECIE RADY 
OCHRONY POMNIKÓW 
WALKI I MĘCZEŃSTWA

E okazji trzydziestej piątej roczni­
cy powołania Rady Ochrony Pomni­
ków Walki i Męczeństwa, odbyło sie 
w sali Biblioteki Miejskiej w Kutnie, 
uroczyste plenarne posiedzenie wy­
jazdowe Wojewódzkiego Obywatel­
skiego Komitetu Ochrony Pomników 
Walki i Męczeństwa.

DokonAna została ocena działalnoś­
ci Komitetu w Płocku oraz przyjęto 
informację o aktualnym stanie prac 
Komitetu Kutnowskiego.

Podczas posiedzenia grupę wielo­
letnich działaczy Komitetu udekoro­
wano medalami i odznakami.

Medalem Złotym odznaczeni zosta­
li: Zbiorcza Komenda Chorągwi 
Płockiej ZHP 1 Muzeum Mazowiec­
kie w Płocku; indywidualnie — Mie­
czysław Cieniak, Danuta Kołodziej, 
Leszek Majewski, Wacław Milkę, Sta­
nisław Pawlak.

Medalem Srebrnym: zbiorczo — 
Szkoły Podstawowe nr i  1 nr 4 w 
Kutnie; indywidualnie — Stefan Go- 
gulski, Józef Kempiński, Andrzej 
Markowski, Jerzy Mazuś, Zygmunt 
Skupiński, Władysław Szczęśniak.

Prócz tego kilkunastu dz'ałaczy o- 
trzymało Odznaki „Opiekuna miejsc 
pamięci narodowej”.

Posiedzeniem kierował przewodni­
czący Komitetu wicewojewoda płoc­
ki Leszek Majewski, a wzięli w nim 
udział m. in. sekretarz generalny Ra­
dy Ochrony Pomników gen. dyw. 
Czesław Czubryt-Borkowskl, z-ca 
Szefa WSzWoJ. płk. Stefan Gbgulski, 
naczelnik miasta Kutna Cezary Hu- 
mąński oraz były długoletni przewod­
niczący Komitetu Tadeusz Śliwiński.

Miło nam jest zaznaczyć, te Meda­
lem Srebrnym udekorowany został 
nasz kolega redakcyjny red. Włady­
sław Szczęśniak.

(w)

Z PRAC
EGZEKUTYWY KW

, 15 września br. obradowała w 
Płocku pod przewodnictwem se­
kretarza KW PZPR Andrzeja Za­
leskiego Egzekutywa Komitetu 
Wojewódzkiego partii. Dokonano 
oceny realizacji zadań w budow­
nictwie mieszkaniowym i towa­
rzyszącym na terenie wojewódz­
twa płockiego. Członkowie Egze­
kutywy zapoznali sie także z ma­
teriałami przygotowywanymi ną 
zbliżające się Plenum KW, któ­
re poświecone będzie problemom 
budownictwa. Wyznaczono termin 
posiedzenia plenarnego Komite­
tu Wojewódzkiego PZPR na 
dzień 29 września 1982 rok.u

(Jbn)

JESZCZE W TYM ROKU 
WIĘCEJ WODY DLA PŁOCKA

Ze względu na pogarszającą się 
sytuację zaopatrzenia w wodę 
miasta Płocka, Wojewódzki Ko­
mitet Obrony w trybie nadzwy­
czajnym w dniu 17 września br. 
rozpatrzył na swym posiedzeniu 
ten problem. W posiedzeniu obok 
członków WKO uczestniczyli: 
Eryk Stogowski — wiceprezydent 
m. Płocka, Zygmunt Skupiński — 
dyrektor Wojewódzkiego Zarządu 
Gospodarki Komunalnej i Miesz­
kaniowej, Zbigniew Michalski — 
dyrektor Wojewódzkiego Zarządu 
Inwestycji i Budownictwa Ogól­
nego, Zbigniew Mikołajewicz — 
dyrektor Przedsiębiorstwa Wodo­
ciągów i Kanalizacji, Wojciech 
Ponikowski — zastępca dyrekto­
ra „Petrobudowy” oraz Edward 
Sawicki — geolog wojewńdzki.

Z analizy stanu obecnego wy­
nika, że dobowe zapotrzebowanie 
Płocka na wodę pitną wynosi o- 
koła 47.200 m sześć. wody. Mias­
to otrzymuje natomiast 37.300 m 
sześć, wody, w tym z urządzeń 
komunalnych miejskich 34.100 m 
sześć, i 3.200 m sześć, z MZRiP. 
Dobowy niedobór wynosi więc 
około 10.000 m sześciennych wo­
dy.

W celu złagodzenia pogłębiają­
cego się deficytu wody podjęto 
już w 1978 r. rozbudowę ujęcia 
brzegowego i stacji uzdatniania o 
dalsze 20000 m sześć, wody na 
dobę. Termin zakończenia prac 
przewidywany jest w roku 1984

Od kwietnia 1980 r. trwają rów­
nolegle prace przy ujęciu wód 
wgłębnych i rurociągu z Boro- 
wiczek.

W celu przyśpieszenia prac ma­
jących poprawić sytuację zaopa­
trzenia Płocka w wodę Wojewódz­
ki Komitet Obrony przyjął nas­
tępujące ustalenia:

1. Skoncentrować wysiłek dla 
zakończenia w  br. budowy ujęcia 
wód wgłębnych i' stacji uzdatnia­
nia wody w Borowiczkach. Poz­
woli to uzyskać dla miasta dodat­
kowo 8.000 m sześć, wody na do­
bę. Odpowiedzialne za realizację 
tego zadania inwestycyjnego są 
przedsiębiorstwa: PBP. „Petrobu- 
dowa”, Płockie Przedsiębiorstwo 
Instalacji Przemysłowych, „Elek- 
tromontaż” Warszawa, Energopol 
nr 6, oraz w zakresie nadzoru in­
westycyjnego — Rejonowa Dy­
rekcja Inwestycji w Płocku i w 
zakresie rozruchu urządzeń — 
Przedsiębiorstwo Wodociągów i 
Kanalizacji. Nadzór nad termino­
wą realizacją sprawować będzie 
prezydent miasta oraz Woje­
wódzki Zarząd Inwestycji i Bu­
downictwa Ogólnego.

2. W celu bieżącej kontroli 
realizacji ujęcia wód wgłębnych 
— Rejonowa Dyrekcja Inwesty­
cji w Płocku organizować będzie 
na budowie cotygodniowe narady 
z udziałem członków dyrekcji za­
interesowanych przedsiębiorstw.

3. W ramach opracowywanego

programu rozwoju budownictwa 
mieszkaniowego do roku 1990 
Wojewódzki Zarząd Inwestycji i 
Budownictwa Ogólnego przy 
współpracy z Wojewódzkim Biu­
rem Planowania Przestrzennego, 
Wojewódzkim Zarządem Gospo­
darki Komunalnej i Mieszkanio­
wej oraz geologiem/ wojewódz­
kim — opracuje program badań i 
perspektywicznego wykorzysta­
nia wód wgłębnych, którego 
realizacja pozwoli na stopniowe 
odchodzenie od ujęć brzegowych 
z Wisły.

4. Dla sprawnej realizacji o- 
pracowanego programu wyko­
rzystania wód wgłębnych Rejono­
wa Dyrekcja Inwestycji w Płoc­
ku poczyni starania w celu nie­
zwłocznego zatrudnienia hydro­
loga.

★

Ponadto na posiedzeniu WKO 
w dniu 17 września br. dokona­
no aktualnej oceny stopnia reali­
zacji części wniosków podjętych 
na rozszerzonym posiedzeniu Wo­
jewódzkiego Komitetu Obrony w 
Płocku z udziałem członka 
WRON. gen. broni Floriana Si­
wickiego, które odbyło się w dniu 
24 sierpnia 1982 roku. Komplek­
sowa ocena realizacji wniosków 
dokonana zostanie w miesiącach 
październiku i listopadzie br.

(jbn)

Św ię to  c h o r ą g w i 
pło c k ie j
Tradycyjnie już w połowie wrześ­

nia Chorągiew Płocka ZHP im. Wła­
dysława Broniewskiego obchodzi swo­
je święto połączone z podsumowaniem 
Harcerskiego Startu w drużynach, 
szczepach 1 hufcach. W dniu 18 wrze­
śnia br. na uroczystym apelu pod 
pomnikiem Władysława Broniewskie­
go zostały wręczone wyróżnienia dla 
mistrzowskich drużyn zuchowych, 
harcerskich drużyn sztandarowych o- 
raz dyplomy harcmistrzów Polski 
Ludowej.

Po południu odbyło się plenarne 
posiedzenie Rady Chorągwi Płockiej, 
którego tematem była: „Organizacja 
współzawodnictwa w ruchu sztanda­
rowym” oraz „Główne kierunki pra­
cy Chorągwi Płockiej w nowym ro­
ku harcerskim”. Za udział w tego­
rocznej akcji powodziowej Instruk­
torzy ZHP wyróżnieni zostali Złotymi 
i Srebrnymi Odznaczeniami „za za­
sługi w zwalczaniu pogodzi”, a tak­
że krzyżami „Za zasługi dla ZHP”.

<zb>

PROF. DR ANTONI 
RAJKIEWICZ 
HONOROWYM 
CZŁONKIEM TNP

Jak już informowaliśmy w dniu 
11 września br. dyplom Honoro­
wego Członka TNP otrzymał 
prof. dr Antoni Rajkiewicz, pra­

cownik naukowy Uniwersytetu 
Warszawskiego, autor wielu opra­
cowań naukowych przede wszyst­
kim z zakresu polityki społecz­
nej, minister płacy, pracy i spraw 
socjalnych.

Prof. Rajkiewicz od 1970 roku 
prowadzi przy Towarzystwie 
Naukowym Płockim seminarium 
doktorackie. Wielokrotnie mieliś­
my możliwość uczestniczyć w je­
go spotkaniach i odczytach. Za 
swą pracę nie pobiera honora­
rium, a należne mu z tego tytu­
łu pieniądze przekazuje TNP. Su­
ma ich wynosi już około pół mi­
liona złotych.

Był incjatorem i kierownikiem 
prowadzonych badań naukowych 
dotyczących problemów społecz­
nych w rejonie płockim, głównie 
zaś polityki zatrudnienia. Z jego 
inspiracji co roku odbywały się w 
Płocku konferencje naukowe, na 
których omawiano sprawy poli­
tyki zatrudnienia i problemy soc­
jalne płockich zakładów pracy. 
Stanowiły one podstawy do dal­
szych opracowań naukowych w 
różnych -ośrodkach uniwersytec­
kich. Ponadto prof. Antoni Raj­
kiewicz był w latach sześćdzie­
siątych konsultantem władz miej­
skich odnośnie kształtowania po­
lityki społecznej regionu.

KONKURS 
„DYPLOM 
DLA PŁOCKA” 
ROZSTRZYGNIĘTY
Tradycyjnym zwyczajem, jak co ro­

ku, jury, w którego składzie jest re­
dakcja naszego pisma oceniło naj­
lepsze prace dyplomowe zakwalifiko­
wane do konkursu „Dyplom dla Płoc­
ka”. Ich autorami są tegoroczni ab­
solwenci. Jak zwykle punktowano 
prace przygotowane na trzech wy­
działach Filii Politechniki Warszaw­
skiej w Płocku. Przy czym najliczniej 
reprezentowane były tym razem che­
mia i mechanika. Oceniono osiem 
zgłoszonych prac, a wybór najlep­
szych okazał się trudny,

W  głosowaniu dwa. z typowanych 
tematów uzyskały bowiem równą 
iiość punktów.

Postanowiono przyznać dwie rów­
norzędne pierwsze nagrody, których 
fundatorami jest tradycyjnie prezy­
dent miasta Płocka i redakcja „Ty­
godnika Płockiego”. Pierwszą z prac, 
nagrodzoną przez prezydenta jest „A- 
naliza przyczyn dekompozycji na in­
stalacji Polietylenu II MZRiP w 
Płocku”, a jej promotorem jest dr inż. 
Teresa Milczarska, zaś autorem inż. 
Bogdan Ciećwierz.

Drugą równorzędną jeśli chodzi o 
ilość uzyskanych punków okazała się 
praca mgr inż. Marka Olędzkiego pt. 
,,Stateczność skarpy wiślanej w Płoc­
ku” , której promotorem jest dr toż. 
Władysław Radziejowski.

Trzecią nagrodę w tym konkursie 
zdobył mgr inż. Krzysztof Sokołowski 
za projekt instalacji podgrzewania 
wody dla potrzeb komunalnych za 
pomocą energii słonecznej.

Ponadto Jury zaproponowało, aby 
wyróżnić autorów trzech zgłoszonych 
do konkursu prac.

(«g)

NOWY KLUB
Od dawna w Sierpcu brakowało 

miejsc, w których można było się 
spotkać, by w miłej, kameralnej at­
mosferze wypić kawę, herbatę i po­
rozmawiać ze znajomymi. Ale niedaw­
no wychodząc na przeciw potrzebom 
mieszkańców w Sierpecklm Domu 
Kultury uruchomiono małą kawiaren­
kę, gdzie w  godzinach popołudnio­
wych będzie mogła spotkać się mło­
dzież, a także starsi. Tu planuje się 
urządzanie spotkań, wieczorów lite­
rackich, odczytów itp. imprez, które 
na pewno przyciągną grono zaintere­
sowanych. a miły wystrój wnętrz, sty­
lizowana ludowa oprawa doda im 
niepowtarzalnego uroku.

(zb)

Osiedle Podolszyce — grupa 
pracowników z Sierpca przy be- 
towaniu law fundamentowych 
jednego z pierwszych bloków 
mieszkalnych. Budynek ma być 
oddany pod klucz jeszcze w tym 
roku.

Fot. T. Gałązka

W piękną słoneczną niedzielę, 
19 września w płockim Amfiteatrze 
odbyła się barwna uroczystość — 
Święto Plonów, zorganizowana 
przez ZW ZSMP w Płocku. Licz­
nie zebrane delegacje rolniczej 
młódzieży, a także dorosłych rol­
ników wzięły udział w sypaniu 
mąki dó dzieży, symbolicznego c- 
brzędu rozpoczynającego wypiek 
Chleba z zebranych plonów. Były 
one wyższe niż w ubiegłym roku, 
mimo znanych kłopotów z czę­
ściami zamiennymi, niedostatkiem 
nawozów mineralnych itp.

Dożynkowy wieniec przyjmował 
©d starościny (Zofia Mieszkowska, 
gmina Wyszogród, gospodyni na 
22 ha ziemi, specjalizacja — bydło 
mleczne) i starosty (Mieczysław 
Gondyra, gmina Sieroc, gospodarz 
na 24 ha ziemi) przewodniczący 
Wojewódzkiej Rady Narodowej

Jarosław Nowakowski. Zanim się
to stało — trzytysięczną rzeszę u- 
czestników i widzów przywitał 
przewodniczący ZW ZSMP — 
Wojciech Hetkowski. Tradycyjny, 
ogromny bochen Chleba, złożony 
został na ręce Stanisława Jania­
ka, wicewojewody płockiego.

Ceremonie dożynkowe, przeryw­
niki muzyczne, przyśpiewki i tań­
ce narodowe wykonali członkowie 
zespołów ludowych i artystycz­
nych: Dzieci Płocka, zespół z RSP 
Model (gm. Pacyna) zespół mło­
dzieżowy z Żychlina 1 zespół Ko­
ła Gospodyń Wiejskich.
, W  uroczystości , ponadto udział 
wzięli: Kazimierz Wyrębkowski, 
prezes WK ZSL Adam Barto­
siak — sekretarz KW PZPR i 
przedstawicielka ZG ZSMP Kry­
styna Świder.

(lbo)'

MŁODZIEŻOWE 
ŚWIĘTO PL0IÓW

WAŻNE
DLA ROLNIKÓW

Nie tylko intensywniej sze na­
wożenie ma wpływ na wysokość 
plonów. Nie wszyscy jeszcze do­
ceniają rolę kwalifikowanego 
ziarna siewnego w uzyskiwaniu 
pożądanych wyników ekonomicz­
nych gospodarstwa. W naszych 
warunkach nawet najbardziej 
wierne w plonowaniu rośliny je­
śli ich ziarno nie będzie wymie­
niane co trzy lata — nie dadzą za­
dowalających wyników. Centrala 
Nasienna ma kwalifikowane ziar­
no siewne żyta i pszenicy. Mate­
riał ten odznacza się wyższą niż 
normalny, długo użytkowany u 
rolnika, siłą i energią kiełkowa­
nia. Różnice w plonie ziarnem 
kwalifikowanym i własnym wa­
hają się w granicach 4 q z hekta­
ra, a więc pokrywają z nawiązką 
wyższe koszty kwalifikatu. Jeśli 
przez 5 lat* rolnik ziarna nie wy­
mienia — różnica w plonie jeszcze 
wzrasta. Obecnie stosowane in­
tensywne odmiany zbóż wyradza­
ją się niestety szybko. Tak więc 
wysokość plonów można zwięk­
szać nie tylko stosując duże daw­
ki nawozów.

W bieżącym roku Centrala Na­
sienna posiada wszystkie odmia­
ny zbóż ozimych. Odmiany psze­
nicy, to: Grana, Jana, Holme, 
Dana i Liwilla. Właściwy termin 
siewu — 15—25 IX dopuszczalny 
— do 5.X. Ilość wysiewu dla od­
miany Grana i Jana — 250—350 
kg/ha; odmiany Liwilla, Holme i 
Dana — 220—250 kg/ha.

Żyto, odmiany Dańkowskie Zło­
te siejemy 15—25.IX, dopuszczal­
nie — do l.X. Ilość wysiewu — 
120—170 kg/ha. ł

W roku bieżącym Centrale Na­
sienne po raz pierwszy rozpro­
wadzają ziarno pszenicy odmiany 
Liwilla. Jest ona bardziej toleran­
cyjna dla gleb niż Grana i ma 
wyższą, elastyczną słomę. Infor­
macje na temat wysiewu — w 
CN. Za 100 kg kwalifikatu trze­
ba odstawić 100 kg ziarna kon­
sumpcyjnego. Rozliczenia — na 
zasadach ogólnych.

Ini. Bogusław Traczyk, WOP 
Trzepowo

AKCJA „SPOKÓJ”
Już nie po raz pierwszy władze 

porządkowe przeprowadziły na 
terenie całego województwa ak­
cję pod hasłem „Spokój” . Jak 
bardzo potrzebne są takie akcje 
świadczą wyniki tej ostatniej.

Ujawniono czterech poszukiwa­
nych przestępców, 51 zakłóceń 
porządku publicznego, 82 wykro­
czenia drogowe, 7 osób prowa­
dzących pasożytniczy tryb życia, 
5 nieletnich zagrożonych moral­
nie. Ogółem ujawniono 180 wy­
kroczeń w rezultacie czego spo­
rządzono 47 wniosków do kole­
giów, doraźnie ukarano 53 osoby 
mandatami. Stwierdzono też w 9 
przypadkach nienależyte zabez­
pieczenie obiektów.

(sz)

SYMPOZJUM
NAUKOWE
W czwartek ł piątek odbędzie Się

w Płocku H Krajowe Sympozjum na 
temat problemów budowy oraz ek­
sploatacji maszyn 1 urządzeń rolni­
czych. Organizatorem spotkania wy­
bitnych znawców przedmiotu jest In ­
stytut Mechaniki Filii Politechniki 
Warszawskiej w Płocku, Komitet Te­
chniki Rolniczej PAN Oddział Woje­
wódzki SIMP 1 Towarzystwo Nauko­
we Płockie. Zgłoszono kilkadziesiąt 
referatów, komunikatów i doniesień. 
Przewiduje się specjalne wydawnict­
wo z materiałów zgłoszonych do Sym­
pozjum.

(P)

STUDIUM
KULTURALNE

Dyrekcja Międzywojewódzkie­
go Ośrodka Dydaktycznego Za­
ocznego Studium Oświaty i Kul­
tury Dorosłych w Płocku pro­
wadzi nabór kandydatów. Przyj­
mowani są absolwenci LO. pra­
cownicy ośrodków kultury. Nauka 
trwa dwa lata, zajęcia rozpocz­
ną się w pierwszej dekadzie paź­
dziernika.

Zgłoszenia przyjmuje sekreta­
riat Ośrodka, który mieści się w 
Zespole Szkół Ekonomicznych W 
Płocku, ul. Nowowiejskiego 4.

(P)

SZKOŁA MUZYCZNA 
W SIERPCU
Uroczyście rozpoczęto nowy rok 

szkolny w sierpeckiej filii Państwo­
wej Szkoły Muzycznej w Płocku. W 
dwóch oddziałach dla dzieci i mło­
dzieży uczyć się będzie 38 uczniów. 
Pod kierunkiem 8 nauczycieli pobie­
rać oni będą nauki gry na skrzyp­
cach, fortepianie, akordeonie, gitarze, 
trąbkach. Cykl nauki dla dzieci wy­
nosi 6 lat, natomiast młodzież legity­
mująca się dobrymi wynikami może 
po dwóch latach zostać przyjęta do 
Państwowej Szkoły Muzycznej dru­
giego stopnia w  Płocku do trzeciej 
klasy.

(*b)

POWIEDZIELI
„TYGODNIKOWI"

APEL DO KOBIET
TERESA SANKOWSKA — 

sekretarz Zarządu Miejskiego 
Ligi Kobiet Polskich w Pło­
cku, członek prezydium 
OKOŃ:

— Sądzą, że wszystkie pło­
ckie kobiety włączyć sią po­
winny do działania w Patrio­
tycznym Ruchu Odrodzenia 
Narodowego. Wypada dla nas 
w tym ruchu rola szczególna, 
rola kobiety jako rozjemczym 
skłóconych i zwaśnionych 
stron. Wiemy doskonale, że 
granica podziałów przebiega 
dziś przez polskie rodziny. Są 
one często skłócone.

W tym trudnym dla kraju 
i dla nas wszystkich okresie 
postanowiliśmy jako organiza­
cja kobiet wystąpić z inicja­
tywą i rzucić hasło jedności. 
Apel kierujemy zarówno do 2 
tysięcy członkiń Ligi Kobiet 
Polskich w Płocku jak też do 
tych niezorganizowanych. 
Chcemy, aby ich mądrość i 
życzliwość wobec ludzi — 
troska o właściwe wycho­
wanie dzieci wykorzystana 
została do dobrego i po­
trzebnego dzieła jednoczenia 
polskich rodzin i wszust- 
kich Polaków w pracy dla 
kraiu i całego narodu.

Apel nasz jest odpowiedzią 
na, wezwanie Seimu. który 
m. in. odwołał się także do 
priorytetu kobiet polskich.

(P)

PRZEWOZOWY
SZCZYT

Inż. STANISŁAW CHARĄŹ- 
KA — dyrektor Óddziału PKS 
w Kutnie:

— Aktualnie nasz tabor sa­
mochodowy przeznaczony do 
przewozu towarów zamyka się 
liczbą 105 wozów ciężarowych 
i 50 przyczep. Jego łączna ła­
downość wynosi około 1140 
ton. Na „chodzie” mamy jed­
nak tylko 80 proc. taboru, gdyż 
reszta odbywa postój techni­
czny spowodowany głównie 
brakiem ogumienia i akumula­
torów. Mimo tego na zbliżają­
cy się szczyt transportowy o- 
czekujemy bez obaw.

Ostatnio przyjęliśmy zamó­
wienie z cukrowni „Ostrowy” 
na przewóz buraka w okres’? 
trwania całej kamyanii. Z 
dz:esiecioma przedsiębiorstwa­
mi mamy praktycznie współ­
pracę całoroczną, co gwaran­
tuje nam pełne wykorzystanie 
posiadanej bazy. U nas. jak w 
soczewce, odzwierciedlaią s*e 
trendy polskiej gospodarki. Od 
czasu, gdy w przemyśle drgnę­
ło, wyraźnie wzrosło zapotrze­
bowanie na usługi transporto­
we. PKS jest więc swoistym 
barometrem gospodarczym. 
Kłopotów paliwowych, cha­
rakterystycznych dla poprzed­
niego okresu nie ma. Także 
posiadamy pełną obsadę kie­
rowców.

(jbn)

PO ŻNIWACH
Mgr WITOLD PODCZASKI 

— dyrektor Zakładu IH iAR w 
Strzelcach (podczas dożynek):

— Żniwa '82 miały swą spe­
cyfikę. Powszechna opinia na­
zwala je lekkimi i łatwymi; bo 
dopisywała pogoda, taka ja­
ką pamiętają ludzie starsi z 
1939 roku. Trzeba się było 
jednak dobrze napocić, aby w 
ciągu 11 dni, a tyle trwała 
kampania żniwna, sprzątnąć 
prawie równocześnie dojrze­
wające zboża. Tym większa tó 
chwała i satysfakcja dla wy­
próbowanej i ofiarnej załogi. 
Na każdy z sześciu naszych 
kombajnów wypada dzienna 
zbiórka zboża z 5 hektarów. O- 
siągnęliśmy średnią plonów z 
czterech zbóż 42 kwintale z 
hektara, przy wilgotności ziar­
na 12 procent. Zasługa to całej 
załogi — wszyscy byli jedna­
kowo zaangażowani i obciąże­
ni. Sprawnie zebraliśmy sło­
mę, wszystko zostało po 
sprzęcie podorane, posialiśmy 
już rzepak na areale 50 ha, 
żyto — na 26 hektarach, za­
kończyliśmy zbiór kukurydzy 
na kiszonkę, przystępujemy 
do siewu jęczmienia, rozpo­
czynamy też wykopki...

(P )
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PRZED „SŁODKĄ” 
KAMPANIĄ

ubiegłym rota warunki umowy. 
Toteż niektóre cukrownie miały 
kłopoty z zawarciem nowych u- 
mów. Wszędzie z parkiem sarno- 
chodowym nie jest najlepiej,, mó­
wiąc delikatnie. ''Trudności te u- 
dialo się jednak przełamać. A cu­
krownie mają bardzo małą zdol­
ność przewozową przy pomocy 
własnego sprzętu.

Załogi naszych cukrowni są 
dość stabilne, chociaż tu może 
kryć się pewne niebezpieczeń­
stwo. Na wcześniejsze emerytury 
odeszło sporo doświadczonych fa­

sziezegóJowo kandydatów na pra­
cowników sezonowych. Zasięga 
się o nich opinii w gminie i w 
MO, doszkala. Wszystko to było­
by wystarczające, gdyby nie... sa­
mi rolnicy. Otóż jest rzeczą zro­
zumiałą, że wagowy sam nie 
mógłby nikogo oszukać. Musi 
mieć wspólnika, który pozwoli w 
swą książeczkę wpisać nieuczci­
wie „zaoszczędzone” tony bura­
ków. W ten sposób zadowolony 
jest co najwyżej ten rolnik, na 
pewno — wagowy, a ogół na tym 
traci.

Ostateczna kosmetyka urządzeń cukrowniczych przed kampanią.
Fot T. Gałązka

Śr o d o w is k u
n a  POMOC

N ikogo nie trzeba praeko- 
nywać o znaczeniu dla 
wszystkich bez wyjątku 
konsumentów cukru i 
jego przetworów. Zanim 
cukier trafi na stół — 

trzeba go wydobyć % buraka. Je­
śli nie można więc o tej roślinie 
powiedzieć, że jest księciem 
wśród innych, to na pewno jed­
nak jest on arystokratą.

Brak cukru w ubiegłym roku 
spowodował konieczność przy­
spieszenia słodkiej kampanii, W 
tym roku do nowego starczyło, 
a więc nie ma pośpiechu. Można 
było przeprowadzić remonty, 
kampania zacznie się w trzeciej 
dekadzie września, w każdej z 
czterech cukrowni województwa 
innego dnia. Na razie buraki cie­
szą się słońcem i nabierają cu­
kru. Będą słodsze, niż w innych 
latach bywało, z powodu długo­
trwałej suszy będzie ich, niestety, 
mniej. Również trochę mniej bę- 
d&ie cukru, jednak tu różnice 
zmaleją. Gdyby jeszcze popadał 
deszcz, a potem powróciła słone­
czna pogoda — może udałoby się 
uzyskać więcej cukru, niż się na 
to zanosi. Burak rośnie, przybie­
ra na wadze jeszcze w paździer­
niku.

Z cukrowni w Borowiczkach, 
Małej Wsi, Ostrowie i Dobrzeli­
nie, zgodnie z przewidywaniami 
powinno się uzyskać 80 tys. ton 
cukru. Uzyska się go z powierzch­
ni trochę większej, niż w ubie­
głym roku. Przewiduje się wydaj­
ność średnio 265 q/ha. Są to dane 
na dzień 7 września i coś tu może 
jeszcze się zmienić, o czym była 
już mowa.

Inż. Stanisław Dzięglewski, dy­
rektor d/s ekonomicznych PP Cu­
krownie Mazowieckie informuje 
redakcję o warunkach nadcho­
dzącej kampanii. Nie jest zbyt 
wymowny. Remonty, które gene­
ralnie już zakończono, a w trzech 
cukrowniach odebrano fabryki .i 
urządzenia po remoncie, spraw­
dzą się dopiero w toku kampanii. 
Niekiedy wszystko wygląda dob- 
rze> r róe ma sposobu jednakże 
wejść do środka maszyny i prze­
konać się, czy jakaś część nie 
odmówi posłuszeństwa w trakcie 
produkcji. Dlatego dłużej rozma­
wiamy o transporcie. Do ubieg- 

roku na przykład płocki 
PKS miał umowę z cukrownią 
Borowiczki na przewóz buraków 
t  punktów odbioru do cukrowni. 
Jeszcze wcześniej, w przewidywa­
niu bezkolizyjnej pracy wniosko­
wał o likwidację kolejki wąsko­
torowej, gdyż chciał przewieźć 
wszystko sam. Teraz okazuje się, 
że takich braków w częściach za­
miennych, ogumieniu itp. nikt nie 
był w stanie przewidzieć, tabor 
się sypie i PKS wypowiedział w

chowców. Jak w warunkach kam­
panii sprawdzą się młodzi i niez­
byt jeszcze doświadczeni — przy­
szłość pokaże.

Stosunkowo najlepiej jest z za­
opatrzeniem materiałowym do 
produkcji cukru. Diametralna 
różnica z poprzednimi latami. Za­
równo kamienia wapiennego, jak 
i węgla, czy koksu wystarczają­
co, zapasy są takie, że nie trzeba 
właściwie kupić ani tony i pro­
dukcja będzie od tej strony nieza­
kłócona.

Od lat byty skargi, również S 
do naszej redakcji na działalność 
Wagowych, czyli kierowników 
punktów odbioru. Skarżono się 
także na robotników placowych, 
nazbyt często rolnik sam musiał 
dokonywać rozładunku. Pytam 
więc, co. sdę robi w kierunku uz­
drowienia tej sytuacji.

Odpowiedź uzyskuję taką, że 
cudów nie należy się spodziewać, 
chociaż sprawdza się bardziej

Wiadomo już teraz, że jakość 
buraka będzie dobra. Nie utwo­
rzył ona nadmiernej ilości korze­
ni przybyszowych, ma dużo cu­
kru, jeśli nie opuszczą się desz­
cze — będzie czysty i suchy. Z je­
dnej strony pozwoli to na skró­
cenie całej kampanii, co planuje 
się do pierwszych dni stycznia. 
Po prostu dzienny przerób mo­
że być w takich wypadkach więk­
szy, niż przewidują to normy. Z 
drugiej strony ta jakość buraka 
stwarza warunki dla polepszenia 
jakości wysłodków. Będą one 
prawdopodobnie zdrowsze, będą 
zawierać mniej wody, a zatem 
i kiszonki z nich będą lepsze 
i masa do przewozów mniejsza. 
Rzecz w tym, twierdzi dyrektor, 
by rolnicy odbierali je z cukrow­
ni w terminie. Bywało tak, że na 
początku kampanii nie było ko- 
mû  odbierać wysłodków, a póź­
niej —- chcieli odbierać wszyscy 
od razu, nie wystarczało, wynika­

my nieporozumienia I syp&ly stię 
skargi. Lepsza jakość słodkiego 
surowca, to również gwarancja 
większego wykorzystania na pa­
sze korzonków, drobnych frag­
mentów buraka, które odpadają 
przed pójściem do prasy, która 
wyciska sok. Będzie je można ła­
two oddzielić od zanieczyszczeń 
zimą, których nie powinno być 
wiele.

Czy prognoza ta jest optymi­
styczna, czy pasuje do każdej s 
wojewódzkich cukrowni ?

Pytam o problemy cukrowni 
Borowiczki jej dyrektora, Euge­
niusza Malanowskiego. Proszę o 
przedstawienie blasków i cieni 
widocznych przed rozpoczęciem, 
produkcji.

Wypowiedź pokrywa się w o- 
gólnym zarysie z tym, co mówił 
dyr. Dzięglewski. W Borowicz­
kach remont przebiega! sprawnie, 
wykonano prace typu racjonali­
zatorskiego, które pozwolą lepiej 
wykorzystać surowiec, zwiększą 
ilość pozyskiwanego cukru. Póź­
niej sze, niż w ubiegłym roku roz­
poczęcie kampanii pozwoliło na 
uporządkowanie terenu, zwięk­
szenie estetyki całego zakładu. 
Naprawiono tynki, wybielono 
ściany i stropy. Rozebrano stare 
baraki, które szpeciły otoczenie, | 
na ich miejscu stanęły nowe, o 
przeznaczeniu socjalnym.

Są jednak i bolączki, sprawy 
niby drobne, ale mające wielki 
wpływ1' na warunki pracy, na za­
dowolenie załogi. Zdecydowanie 
źle jest zaopatrzony kiosk na te­
renie cukrowni, często brakuje 
tam nawet chleba i mleka. Tym­
czasem za kilka dni rozpocznie 
się. wytężona praca, śmiało moż­
na powiedzieć a k c j a ,  ludzie 
chcieliby kupić sobie choćby ka­
wałek pasztetowej, czy kaszanki. 
Władze obiecują pomoc, nie wia­
domo, co z tego wyjdzie. Póki. co 
— polecamy tę sprawę prezesowi 
miejscowego GS. Jeśli już nie 
zawsze będzie można w odnowio­
nym i ładnym kiosku kupić wę­
dliny podrobowe, to choć ryby i 
ser, a także bułki powinny tam 
być stale.

Cukrownia Dobrzelin szczyci 
się nowo wybudowaną automa­
tyczną estakadą buraczaną. Nie­
które stacje udało się również 
zautomatyzować. W ogóle wyko­
nano prace inwestycyjne za sumę 
60 milionów zł. Rzadko kiedy w 
dotychczasowej historii zakładu 
udała się taka sztuka.

Nie ma jednak róży bez kol­
ców. W Dobrzelinie brakuje o- 
dzieży ochronnej, w skład któ­
rej wchodzą buty. Robotnik wy­
ciskający z buraka cukier, me­
chanik doglądający pracy maszyn 
i urządzeń pracują w wilgoci, w 
wodzie i błocie, dosłownie. Taka 
jest specyfika ich pracy. Tu nic 
nie pomogą jakieś tekstylne pan­
tofle, czy nawet skórzane kama­
sze. Potrzebne, niezbędne, są gu­
mowe buty.

Smary i oleje napędowe stano­
wią problem ogólnopolski. Jeśli 
o nich wspominam, to raczej gwo­
li Dorządiku.

Burak jest rośliną polityczną. 
Na razie wydaje się, że nie przy­
sporzy cukrownikom nadmier­
nych trosk. Oby te przewidywa­
nia się spełniły.. Cukru powinno 
wystarczyć. Życzymy tego cuk­
rownikom a także samym sobie.

BOGDAN IWAŃSKI

DOKOŃCZENIE z e  s t r . i

W ystępujący w Imieniu klubu 
radnych SD Jerzy Księżopol- 
ski wskazał na zaniedbania w 
ochronie wód. Z danych wy­

nika bowiem, że aż 50 procent ście­
ków nie podlega oczyszczeniu, trafia­
ją one bezpośrednio do naszych rzek 
i jezior.

Występujący w mieście i woje­
wództwie deficyt wody pogłębia fakt, 
&e 25 procent jej przecieka 1 nie jest 
wykorzystywana w sposób ekono­
miczny.

Wiele do tyczenia pozostawia spra­
wa czystości w miastach i miastecz­
kach, na podwórkach i w obejściach. 
Beztroska, jaka cechuje służby odpo­
wiedzialne za sprzątanie, a także sa­
mych obywateli, powoduje, że z każ­
dym dniem sytuacja zmienia się na 
gorsze.

W imieniu radnych SD Jerzy Księ- 
źopolski złożył podziękowanie twór­
com raportu o stanie środowiska na­
turalnego i podkreśli!, że zyskał on 
wysoką ocenę i uznany został za nie­
zwykle potrzebny.

Docent Tadeusz Garlej wystąpił z 
polemiką odnośnie oceny przedsta­
wianych materiałów charakteryzują­
cych stan zdrowotności społeczeństwa 
naszego województwa. Stwierdził, że 
przedstawione dokumenty ssą zbyt op­
tymisty czm*.

Wprawdzie zmniejszyła się liczba 
zachorowań na choroby zakaźne, jed­
nakże napawają niepokojem wypadki 
gruźlicy u młodzieży, brakuje dobrze 
przeprowadzonych bilansów zdrowia, 
zarówno dzieci jak 1 młodzieży, wzra­
sta zapadalność na choroby cywiliza­
cyjne, a także -cukrzycę. Niepokoi 
także stan zdrowia załogi kombinatu, 
nagminne stają się przypadki choroby 
wrzodowej, nerwic wegetatywnych. 
Wzrasta liczba zachorowań na cho­
roby układu oddechowego — astmy i 
rozedmy płuc. Nagminną chorobą sta­
je się reumatyzm.

Wiele zatrudnionych w kombinacie 
kobiet ma trudności z zajściem w  
ciążę, duży jest procent tzw. ciąż nie­
udanych, a także przypadków wcze- 
śnlactwa. stwierdzi? również, że wal­
ka o tak zwane priorytety dla ochro­
ny środowiska będzie mało efektyw­
na 1 skuteczna, Jeśli nadal wystąpi 
podobny jak w chwili obecnej brak 
mocy przerobowych.

Radny Siekierski wspomniał w swo­
im wystąpieniu <s braku jednoznacz­
nego stanowiska, czy informować spo­
łeczeństwo o rzeczywistym zagroże­
niu czy raczej fakt ten przemilczać. 
Stwierdził, że na szczęście zwycięży­
ła' druga koncepcja, czyli podawanie 
pełnych informacji o stanie faktycz­
nym. Mówił także o konieczności 
wskazania winnych za degradację śro­
dowiska i podkreślił, że nadal nie­
wykorzystywane są wszystkie prze­
inaczone na jego ochronę środki. W 
latach 1976—81 wykorzystano Je tylko 
w 70 procentach, reszta trafiła do bu­
dżetu centralnego.

Podkreślił, te kombinat jako zakład 
•  kluczowym spaczeniu dla gospodar­

ki narodowej, daje wiele milionów ton 
benzyn olejów i asfaltów W zamian 
za to pracownicy teeo zakładu l mie­
szkańcy zagrożonego regionu mają 
prawo oczekiwać szczególnych pro- 

‘ fwencji.

Radny Tadeusz Kalaszczyński
przedstawi! sytuację zdrowotną mie­
szkańców. Wspomniał o szkodliwym 
wpływie działania dwutlenku siarki 
emitowanego z kominów kombinatu, 
który niszczy tzw- drzewo oskrzelowe, 
powoduje zmiany chorobowe silniej­
sze, niż nałogowe palenie papiero­
sów.

Wskazał n* związki «  wybitnie ra­
kotwórczym działaniu, jak wanad, ni­
kiel. U pracowników kombinatu 
stwierdzane zmiany zanikowe ślu­
zówki nosa i gardła, obniżenie ostro­
ści węchu, stępienie smaku, szcze­
gólnie na wydziałach, gdzie występu­
je największe narażenie na węglo­
wodory. Wzrasta zapadalność na no­
wotwory u kobiet.

Glos zabrał również sekretarz gene­
ralny Zdzisław Szamborski. k£óry 
przedstawił sytuację zdrowotne spo­
łeczeństwa. Wskazał na trudności a 
jakimi boryka się resort mówił o za­
opatrzeniu w leki, a także ustosunko­
wał się do niektórych treści zawar­
tych w wystąpieniach radnych.

W podsumowaniu przewodniczący 
WRN Jarosław Nowakowski stwier­
dził, że s wieloma zaległościami trze­
ba będzie się uporać własnymi sila­
mi. Niemniej bardziej skuteczne mu­
si być działanie organów powołanych 
do kontroli stanu środowiska, konie­
czne jest dalsze porządkowanie go­
spodarki ściekowej, dalsza troska •  
zlikwidowanie uciążliwych odorów * 
instalacji petrochemicznych. Realiza­
cja tego przedsięwzięcia jest możliwa 
tylko dzięki dotacjom z* środków • * » -  
tralnych.

Radni podjęli także uchwalą w spra­
wie oceny realizacji programu ochro­
ny środowiska w województwie płoc­
kim na lata 1976—90 Program ochrony 
środowiska w województwie realizo­
wany jest w stopniu niedostatecz­
nym. Nie udało się wykonać szeregu 
zadań inwestycyjnych dla zmniejsze­
nia uciążliwości zakładów rafineryj­
nych. Dotyczy to szczególnie ihstala- 
cji odzysku siatki tzw. IV 1 V Cla­
usa, likwidacji odorów z Oksydacji 
asfaltów, ograniczenie emisji węglo­
wodorów podczas procesu nalewani* 
produktów finalnych.

Wojewódzka Rada Narodowa w peł­
ni aprobuje wnioski zawarte w ra­
porcie © stanie środowiska naturalne­
go, zmierzające do ograniczenia ujem­
nych skutków, a w perspektywie od­
czuwalnej poprawy w stanie środowi­
ska. Ponieważ likwidacja wielolet­
nich zaległości w zakresie realizacji 
inwestycji ochrony środowiska prze­
kracza w aktualnej sytuacji możli­
wości finansowe 1 wykonawcze 
MZRiP, konieczne Jest ujęcie tych za­
dań w planach centralnych.

<«g>

P
«  prostu tak zostały 
wcześniej już ustawione 
linie technologiczne, że 
zakład pracował w opar­
ciu o tworzywa pocho­
dzące z importu i to z 

krajów zachodnich, głównie RFN, 
Japonii, Włoch i Finlandii. Były 
projekty aby uniezależnić się od 
kosztownego importu, ale kra­
jowa baza przemysłu chemiczne­
go nie nadążała za wymogami 
innych gałęzi przemysłu, ba sta­
nęła nawet w miejscu i skutki te- 
go znamy. Dziś wiele zakładów 
kuleje, gdyż brakuje anegdotycz­
nej już uszczelki a 50 centów. 
Swego czasu pisaliśmy o tym, że 
siewniki z kutnowwskiego „Kra­
ju” będą w części produkowane 
na żelaznych obręczach, bowiem 
zakładom gumowym w Dębicy 
Austriacy wstrzymali dostawę 
wentyli do dętek. Wstrzymali o- 
czywiście w ramach represji go­
spodarczych wobec naszego pań­
stwa Prawdopodobnie zakład 
znalazł jakieś sensowne wyjście, 
gdyż jednak linie produkcyjne ©- 
puszczają maszyny na kołach 
ogumionych. Podobno jednak 
brakuje tam farb, czyli znów kła­
nia się chemia...

DEWIZOWE BARIERY •
W „Miflexie” nikogo nie zwol­

niono. Stan załogi waha się na­
dal w granicach 3100 osób, w 
tym 2/3 kobiet, które jedynie na 
wydziałach produkcji podstawo­
wej stanowią przytłaczającą część 
załogi, bowiem około 90 procent 
stanu osobowego. Wbrew utartym 
opiniom, zakład zatrudnia blisko 
tysiąc mężczyzn, przede wszyst­

kim w dziale głównego me­
chanika, narzędziowni w dzia­
le energetyka oraz w zakła­
dzie doświadczalnym. Kierow­
nictwo przedsiębiorstwa liczy­
ło się z tym, że sytuacja kry­
zysowa nie może trwać nieskoń­
czenie, ponadto gwarancje ciąg­
łości produkcji na dotychczaso­
wym pułapie dawały programy 
operacyjne. Bodźcem dodatko­
wym były rozmowy podejmowa­
ne z Zakładem Kondensatorów w 
Kuźniecku. Kontrahent radziecki 
miał dostarczać nabywaną do­
tychczas na Zachodzie folię. Pod­
czas naszej wizyty w „Miflexie” 
przystąpiono właśnie do wykony­
wania próbnej tzw. pilotowej 
partii 20 tysięcy sztuk konden­
satorów przeznaczonych dla ob- 
biorcy ze Związku Radzieckiego 
Ramowe porozumienie na przysz­
ły rok mówi © dostawach rzędu 
20 min sztuk kondensatorów, co 
stanowiłoby blisko 10 procent 
ogólnej produkcji zakładu.

Jak już stwierdzono wcześniej 
ZPR „Miflex”’ nie jest finalistą. 
Zgodnie z Uchwałą nr 243 Rady 
Ministrów producent finalny zo­
bowiązany jest do pokrycia wsadu 
dewizowego swoich kooperan­
tów, jeżeli ich produkcja teg® 
wymaga. Do kiesy „Miflexu,r win­
ny więc szerokim strumieniem 
płynąć dolary. Tymczasem tak się 
nie dzieje, przynajmniej dotąd. 
Finaliści są ubodzy, a ich zyski 
dewizowe z racji małej ekspan- 
sywnośd polskiego przemysłu są 
niewielkie. Jedynie przemysł wv- 
dobywczy stanowi pewny punkt 
w  naszym eksporcie i tylko dzięki 
niemu lata się dziury, których nie

brak we wszystkich branżach. Do 
sierpnia br. zakład na produkcję 
eksportową otrzymał od swoich 
odbiorców łącznie około 200 ty­
sięcy dolarów. Prawdopodobnie 
suma ta znacznie się zwiększy 
pod koniec roku, kiedy producen­
ci. finalni otrzymają gotówkę, za 
wyroby własne, ale nie na tyle, 
by „Miflex” pokrył swoje potrze­
by. . Własnych odpisów zakład 
ma około pół miliona dolarów,

zaś brakującą resztę przedsię­
biorstwo otrzymało centralnie, w 
ramach programów operacyj­
nych.

CZTERY S~

Jak powszechnie wiadomo re­
forma gospodarcza opiera się na 
trzech S. Samofinansowanie jest 
bodaj najbardziej jasne. Jeżeli 
zakład będzie dobrze produkował 
i sprzedawał, wówczas zyski są 
pewne. Część z nich można prze­
znaczyć na jego rozwój. Samo­
dzielność jest ściśle związana * 
samofinansowaniem, można by tu­

taj użyć pojęcia matematycznego 
— jest wprost proporcjonanla do 
samofinansowania. Następuje w 
tym przypadku zjawisko sprzęże­
nia zwrotnego. Oddajmy ponow­
nie głos dyrektorowi Grabowskie­
mu: Samodzielność Jako ważki 
czynnik reformy stanowi niejako 
powrót, a raczej posługiwanie się 
niektórymi prawidłowościami, go­
spodarki kapitalistycznej. Mam tu­
taj na myśli stosowanie elemen­

tów konkurencji i prowadzenia sa­
modzielnej gry ekonomicznej. Je­
żeli produkuję lepiej — szybciej 
i taniej, mam większe szanse od 
tego, który wytwarza gorzej, wol­
niej i drożej. Oczywiście wszystko 
to odbywa się w realiach uspo­
łecznionych wartości środków 
produkcji, gdzie państwo ma w 
zasadzie nieograniczony przywle- 
lej ingerencji na drodze ekonomi­
cznej w mechanizmy zarządzania.

Samorządność, trzeci z czyn­
ników reformy gospodarczej ro­
zumiana w pełnym znaczeniu te­
go słowa, urasta do rangi pierw­

szorzędnej. Oznacza bowiem ak­
ceptację. załogi dla przyjętego i 
realizowanego programu produk­
cyjnego oraz socjalnego zakładu. 
Pierwsze miesiące wcielania w 
życie reformy formalnie odbywa­
ły się z pominięciem samorządów 
jako takich Było to konsekwen­
cją stanu wojennego. Faktycznie 
jednakże głos załogi był brany 
pod uwagę, głównie poprzez kli­
mat zakładowy PZPR, komisje 
konsultacyjne i socjalne, organi­
zację młodzieżową. Powstało więc 
nieco ograniczone, ale jednak 
pewne forum samorządowe. Tą 
drogą wybrano np jeden z przed­
łożonych sześciu wariantów mo­
dyfikacji płac. Wariant ten, który 
można określ# jako samodyscy- 
plinujący, świadczy o dużym wy­
robieniu załogi, chociaż z pew­
nością nie jest doskonały.

Samorząd stanowi przede wszy­
stkim wykładnię świadomości za­
łogi, co według Ryszarda Gra­
bowskiego jest czwartym S świa­
domość rozumiana zarówno jako 
poczucie przynależności do okre­
ślonego kolektywu i wspólnego 
dobra, jak też niezbędne pensum 
wiedzy o fundamentalych zasa­
dach reformy. Nie chodzi już o 
szczegóły, niuanse ekonomiczne, 
lecz o zrozumienie podstawowych 
relacji kosztowych tego, co wyt­
warza. Aby zakład dobrze funk­
cjonował jako całość muszą nie­
nagannie działać wszystkie jego 
agendy i komórki, czyli każdy na 
swoim stanowisku powinien pra­
cować dobrze. Zatem reforma to 
nie tylko uruchomienie wielkich 
mechanizmów w sferze struktur 
i zarządzania, ale także wyzwolę-
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nie aktywności własnej i poczucia 
współodpowiedzialności każdego z 
nas, za to, co się wokół niego i 
na jego podwórku, nawet tym 
najmniejszym dzieje. Nawet naj- 
dokonalsze mechanizmy bez świa­
domego udziału ludzi pozostają 
martwe.

REZERWUAR WYDAJNOŚCI
Jakie kutnowski jubilat ma 

szanse w bliższej i dalszej przy­
szłości? W reformę wszedł zakład 
bez większych wstrząsów Załoga 
została utrzymana, zapewniono 
efektywne zatrudnienie dla całe­
go stanu chociaż były przygoto­
wywane warianty nawet na sy­
tuację kryzysową. Produkcja od­
bywa się na dotychczasowym pu­
łapie, surowców, na razie nie 
brakuje. Zmiana cen spowodo­
wała, że wartość produkcji sprze­
danej za bieżący rok przekroczy 
być może 2 mld złotych (w 1981 
•— 950 min). Przeciętne zarobki 
kształtują się niżej od średniej 
krajowej. C% mogą być wyższe? 
Reforma stwarza taką możliwość, 
a drogą do tego jest lepsza, wy­
dajniejsza praca. I w tej sferze 
tkwią nie tylko w „Mif!exie’\ ale 
w całej gospodarce krajowej 
największe rezerwy. Podobne 
zakłady, o zbliżonej do „Miflexu” 
liczbie załogi, podobnym profilu 
produkcji i nieco tylko lepszym 
parku maszynowym uzyskują w 
RFN produkcję trzykrotnie wyż­
szą. Rezerwuar wydajności, rozu­
mianej w najszerszym znaczeniu 
tego słowa, to podstawowa szan­
sa „Miflexu” i jego załogi. Ca­
łej gospodarki polskiej także.

JAN B. NYCEK
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ROZMOWA
Z JERZYM STĘPNIAKIEM

Fot T. Gałązka

— Panie dyrektorze, eo trzeba 
robić, żeby zostać dyrektorem 
teatru?

— Trzeba podpisać kontrakt do 
bardzo dobrego zachodnio-euro­
pejskiego teatru z zagwarantowa­
ną współpracą z filmem. W takiej 
to bowiem sytuacji zastała mnie 
oferta władz płockich, proponują­
ca mi poprowadzenie teatru. 
Zrezygnowałem z wyjazdu do 
RFN. ponieważ wydawało mi się, 
że w tak trudnych chwilach jakie 
wspólnie przeżywamy polski ar­
tysta powinien przede wszystkim 
służyć polskim widzom.

— A może bal się Pan po prostu 
ryzyka?

— Wydawało mi się, że rozma­
wiamy o zawodowym podejściu 
do sztuki, na Zachodzie nie anga­
żuje się ludzi nie sprawdzonych, 
ponieważ za każdą decyzją per­
sonalną stoją naprawdę wielkie 
pieniądze, tam się nie ryzykuje, 
jeżeli podpisali ze mną kontrakt 
to prawdopodobnie wiedzieli co 
robią. Natomiast nie przewidzie­
li kontr-oferty Płocka, która dla 
mnie okazała się cenniejsza (oczy­
wiście nie w wymiarach finan­
sowych — bo te są nieporówny­
walne.)

— Jest Pan chyba jednym *
bardzo niewielu choreografów-
-dyrektorów teatru?

—- Po pierwsze, nie jestem tra­
dycyjnym choreografem, ustawia­
jącym operetki, balety, tańce i te­
go typu rzeczy. Startowałem za­
wodowo w jednym z najlepszych 
teatrów tamtych czasów — u Er­
wina Axera w Teatrze Współ­
czesnym w Warszawie, potem 
przez wiele lat współpracy z Hen­
rykiem Tomaszewskim we wro­
cławskim Teatrze Pantomimy 
pracowałem nad własnym mode­
lem teatru, który poszukuje roz­
wiązań dramaturgicznych, emoc­
jonalnych, intelektualnych w cie­
le człowieka, próbuje poprzez 
ciało aktora wydobyć treści, któ­
re w normalnych teatrach drama­
tycznych przekazywane są tylko

poprzez słowo, nie można więc 
w  ogóle klasyfikować mnie w 
przegródce choreografii. A co do 
mojej specjalizacji i jej nietypo­
wości, wydaje mi się, że coraz 
więcej nietypowych ludzi wchodzi 
to teatrów i kształtuje zespoły 
tak, aby czymś się między sobą 
różniły, teatry typowe są strasze­
nie nudne i coraz mniej ludzi je 
odwiedza. Zresztą istnieją już w 
Polsce ciekawe precedensy, zna­
komity kompozytor Stanisław 
Radwan prowadzi Teatr Stary w 
Krakowie, wspaniały scenograf 
Kazimierz Wiśniak prowadzi 
Teatr Bagatela w Knakowie, po 
rozłożeniu teatru w Wałbrzychu 
przez fachowca — Macieja D. je­
go dyrekcję objął kierownik li­
teracki Waldemar Stasicki i po­
dobno czuje się nieźle, oczywiście 
nie on tylko teatr. A słuszność 
naszych koncepcji programowych 
weryfikuje widz przychodząc lub 
nie przychodząc na proponowane 
przez nas spektakle, tak więc i ja 
zostanę po tym sezonie zweryfi- 
kowany i wtedy będziemy mogli 
wspólnie ustalić, co moja kaden­
cja dyrektorska nowego do teatru 
płockiego wniosła.

— Od pewnego czasu ma Pan 
swó,j gabinet, sekretarkę, akto­
rów. Qd czego Pan zaczai urzędo­
wanie?

— Od łatania dziur w dachu 
teatru. Dosłownie. Budynek na­
szego teatru przysparza nam spo­
ro kłopotów. Łatałem też pewne 
dziury wewnątrz teatru w dzia­
le administracyjno-gospodarczym 
myślę, że nie obejdzie się bez 
sporych reorganizacji, pierwsze 
decyzje już zapadły łącznie z od­
wołaniem z kierowniczego stano­
wiska osoby winnej utrzymywa­
nia bałaganu w teatrze, nie umie 
jącej kierować swoim działem, ale 
za to szalenie pewnej i aktyxvnej 
na zewnątrz, myślę, że aktywność 
trzeba zachować wewnątrz teatru, 
to jest nasza wspólna sprawa 
i nie można tegp lekceważyć.

— Jak* jest sytuacja w ze­
spole teatralnym?

— Zespół jest bardzo skonsoli­
dowany. Wydaje mi się, że rozu­
miemy się wspólnie, w końcu 
przepracowaliśmy razem cały se­
zon, nie było więc niespodzianki. 
Program, który im przedstawi­
łem przyjęli z aprobatą, są nim 
zainteresowani i mam nadzieję, 
że wspólnie zapiszemy następną 
przyzwoitą kartę teatru płockiego.

— He osób przybyło?
— Grupa bardzo ciekawej mło­

dzieży, z którą wiążę duże nadzie­
je, następna przychodzi od stycz­
nia.

— Panie dyrektorze, co wynika 
dla teatru w Płocku z wydarzeń 
i przemian w naszym kraju?

— Konieczność unikania arty­
stycznych pomyłek. Trzeba mąd­
rze wsłuchiwać się w naszą rze­
czywistość, żeby można było z nią 
artystycznie dyskutować. Teatr 
musi umieć podjąć mądży dialog 
z widzem, który raczej masowo 
unika kin i teatrów (odpukać, na 
razie nie w Płocku). W każdym 
razie musimy być bardzo czujni 
i reagować na napięcia spo­
łeczne odpowiednią ofertą arty 
styczną. Toteż pracujemy do­
słownie dzień i noc, żeby tylko 
nie zawieść oczekiwań płocczan, 
którzy w poprzeidnim sezonie zdą­
żyli się już przyzwyczaić do dobre­
go teatru. Premiera będzie goniła 
premierę, oferta ofertę. Współpra­
cują z nami wybitni artyści, bę­
dziemy gościli znakomitych akto­
rów, wspaniałe spektakle innych 
teatrów, a nawet prawdopodob­
nie (bo rozmowy trwają) Zespół 
,,Mazowsze” z Mirą Zimińską już 
w grudniu. Sami również ruszymy 
w Polskę, a nawet, jeżeli wszy­
stko się powiedzie i poza. W re­
pertuarze utrzymujemy „Mistrza 
i Małgorzatę” Bułhakowa, „Przed 
sklepem jubilera” Wojtyły, „Wy­
prawę Tapatików Tomaszewskiej, 
„Cesarza” Kapuścińskiego. „Pań­
stwowego złodzieja” Hadżica, 
„Rocznicę mercedesa” Krzyszto- 
nia. Podpisaliśmy umowę o stałej 
współpracy z warszawskim Teat­

rem Rozmaitości i w najbliższym

ezasie sprezentujemy w War*g&- 
wie nasz* czołowe spektakle. A
zbliżają się już Warszawskie 
Spotkania-Teatralne, na które w 
zeszłym roku zostaliśmy zapro­
szeni z „Mistrzem i Małgorzatą” 
— a jest to najpoważniejsza polska 
impreza teatralna prezentująca 
najwybitniejsze krajowe spektak­
le. Będzie o czym pisać. Równo­
cześnie szykujemy wyjazd do Ju­
gosławii i w ramach podpisanej 
współpracy między teatrami w 
Osijeku i Płocku. Pełne ręce ro­
boty, nawet ną obiad nie mam 
czasu.

— Jaką przyjął Pan strategię. 
Gzy iść n» całość, czy brnąć w 
kompromisy, żeby wszyscy byli 
zadowoleni?

— Sztuka nie uznaje kompro­
misów, ale wszyscy powinni być 
zadowoleni, a już najbardziej wi­
dzowie i tych mam przede wszy­
stkim na uwadze. Robimy teatr 
dla ludzi, nie dla siebie, dlatego 
ocena widza jest dla mnie naj­
ważniejsza i nią będę się kierował 
przy programowaniu kolejnych 
uderzeń repertuarowych, a takich 
szykuig sporo. Po premierze 
„Brata naszego Boga” Karola 
Wojtyły 18 września już miesiąc 
później szykujemy premierę nie­
spodziankę „Ciemny grylaż” 
Jerzego Dobrowolskiego i Stani­
sława Tyma w reżyserii Jerzego 
Dobrowolskiego (słynnego twórcy 
kabaretu Koń i Owca, reżysera 
prapremierowego „Cienia” Woj­
ciecha Młynarskiego.) W spektak­
lu tym wystąpi w Płocku jeden 
z najwybitniejszych współcze­
snych aktorów komediowych 
Krzysztof Kowalewski oraz dru­
ga niespodzianka, sam autor Je­
rzy Dobrowolski w roli ministra 
prasy, rzecz dzieje się bowiem w 
redakcji gazety „Płonąca ża­
giew”. Myślę, że nasza oferta 
specjalna zyska uznanie miesz­
kańców Płocka. W następnej ko­
lejności ukaże się „Zmierzch de­
monów” Brandstaettera, znako­
mita opera-buffo o Hitlerze i jego 
dworze, szczerze polecam, oraz 
przygotowana w Płocku już od 
roku słynna nowa, prapremiero­
wa (w tym kształcie) wersja „Ko­
lędy — polskiej nocki” Ernesta 
Brylla i Wojciecha Trzcińskiego, 
szukamy tylko dla niej nowego 
tytułu, bo ten związany jest 
z pierwszą wersją gdyńską. Trwa­
ją również prace nad „Antygoną” 
Jean Anhouila, w planach mamy 
następne pozycje dla dżieci, nowy 
musical „Królowa śniegu”, otwie­
ramy również po raz pierwszy w 
Płocku nocną scenę kabaretową, 
na której zaprezentujemy czarny 
kabaret Marcina Wolskiego i Je­
rzego Michalaka „Szkoła upio­
rów”, otwieramy też nową scenę 
młodzieżową, na której Płock bę­
dzie mógł obejrzeć zupełnie nową 
wielką inscenizację „Trzech 
muszkieterów” Aleksandra Du­
masa. na ten spektakl nikogo 
chyba nie trzeba specjalnie zapra­
szać. zwłaszcza dzisiaj, kiedy tak 
trudno zdobyć książkę o wspania­
łych, niezwyciężonych muszkie­
terach. Obiecujemy wizyjne, prze­
strzenne, prawie musicalowe 
przedstawienie, w którym po raz 
pierwszy wystąpią uczestnicy 
Studia Pantomimy przy teatrze,
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MARTYROLOGIUM
Wystawi*, która. ©«S niedawna czynna jest w Muzeum Mazowieckim 

towarzyszy zrozumiale zainteresowanie zwiedzających. Nieznane sze­
rzej ogółowi społeczeństwa materiały przedstawiają martyrologię du­
chowieństwa diecezji płockiej w latach drugiej wojny światowej i są 
świadectwem nie tak przecież odległych dziejów naszej gorzkiej naro­
dowej historii.

W  salach zgromadzone zostały eksponaty, listy z obozów zagłady, wy­
ciągi z ksiąg i archiwów, zdjęcia przedstawiające ton trudny, również 
dla polskiego duchowieństwa okres, które w równym stopniu jak inte­
ligencja objęte zostało akcją eksterminacji.

Pierwsza z sal wystawowych zawiera materiały dokumentujące po­
czątek zmagań z okupantem, wkroczenie wojsk niemieckich, działani* 
podjęte przez władze niemieckie wobec duchownych diecezji płockiej.

Jut w pierwszych miesiącach wojny aresztowano czterdziestu kapła­
nów. Gmach seminarium duchownego zamieniono na koszary SS- 
-Totenkopf Stańdarte Regiment. Niemcy zajęli budynek kurii, Muzeum, 
Diecezjalnego, a także dom biskupa wetmańskiego, obecnie budynek 
plebanii katedralnej. W zajętym domu biskupa urządzono kasyno ofi­
cerskie, w kurii — pomieszczenia biurowe.

Masowe aresztowania księży płockich w dekanacie gąbińskim i gosty- 
mińskim nastąpiły 26 sierpnia 1940 roku, kiedy wywieziono 12 kapła­
nów do więzień lokalnych i obozów zagłady w Dachau,' Działdowie i 
Gusen.

Pierwsze aresztowani* w seminarium duchownym miały miejsee na 
początku listopada, kiedy w obawie przed ewentualnymi manifestacja­
mi wzięto wielu duchownych, księży profesorów oraz sufragana płoc­
kiego biskupa L. Wetmańskiego.

Rozpoczęła się napastliwa kampania ptzeciiw płockim biskupom, któ­
rej efektem było internowanie do Słupna arcybp. Antoniego J. Nowo­
wiejskiego wraz ze wszystkimi mieszkańcami jego domu, a później 
w 1941 roku osadzenie go w obozie w Działdowie w niezwykle trudnych 
warunkach. >

Okupant uznał bowiem, że działalność płockich biskupów może być 
wysoce niebezpieczna i postanowił pozbawić ich możliwości kierowa­
nia sprawami diecezji.

Zachowały się * tego okresu prezentowane na wysuwie fotografie, 
insygnia liturgiczne, a także inne pamiątki z okresu pobytu w Działdo­
wie, gdzie spędzi} ostatnie chwile swojego życia senior polskiego epi­
skopatu.

Druga i trzecia s sal gromadzi pamiątki dokumentujące męczeństwo 
duchownych. W gablotach akta gestapo, przepustki, dokumenty, wśród 
nich akta arcybp. Nowowiejskiego * archiwum ciechanowskiego ge­
stapo oraz ostatni Ust arcybiskupa, jaki napisał do bratapicy Jadwigi 
Nowowiejskiej.

Wśród Ucznych pamiątek zachowała się także korespondencja przy­
chodząca i wychodząca z obozów w Działdowie i Dachau, listy, które 
pisali duchowni do swoich rodzin, które otrzymywali.

Przypomnijmy, że w obozie działdowskim znalazło śmierć 47 księży 
i jeden kleryk % diecezji płockiej, zginęli profesorowie seminarium du­
chownego, wybitny znawca liturgiki ks„ prałat Józef Michalak, wykła­
dowca języka niemieckiego kanonik Adam Zalewski, oraz rektor semi­
narium ks. prałat Franciszek Klimkiewicz, zginęli członkowie kapituły 
i agend diecezjalnych.

Za to, że byli Polakami, oddali swoje życie ksiądz Władysław S Mar­
kowski z imielnicy, Czesław Rogalski ze Słupi, a także młodzi wika­
riusze Jan Kozłowski z Daniszewa, Bronisław Koper a Bodzanów* 
i Eugeniusz Kleniewski z Lętowa.

Za udział w pracy konspiracyjnej zawisł na szubienicy ksiądz Mi­
chał Serafin z Wyszogrodu, w Wólce Łąckiej rozstrzelani zostali trzej 
wikariusze, którzy udali’ się do gestapo zamiast dziekana, które życie 
chcieli w, ten sposób uratować. Męczeńską śmiercią zginął ksiądz Leon 
Kulasiński, ciężko chory na płuca, którego poddawano pseudomedycz- 
nym eksperymentom.

Jak dowodzi tragiczna statystyka męczeńską śmiercią zginęło, zo­
stało rozstrzelanych lub zaginęło w niewyjaśnionych okolicznościach 
dwóch biskupów, 105 księży i trzech kleryków z diecezji płockiej. 
W całej 900-letniej historii diecezji jest to najobficiej zaznaczony krwią 
męczeńską okres.

Podobizny duchownych, którzy ponieśli śmierć z rąk okupanta zo­
stały pomieszczone na przygotowanej ekspozycji. Znalazły się tam rów­
nież opracowani* naukowe dotyczące tego okresu, które ukazały się 
po wojnie.

Wystawę opracował plastycznie Tadeusz Zaremba.. Jest óns rezul­
tatem współpracy pomiędzy Muzeum Diecezjalnym, biblioteką diece­
zjalną i Muzeum Mazowieckim.,

Główne zasługi dla przygotowania tej arcyciekawej i potrzebnej ek­
spozycji położył ksiądz dr Michał Marian. Grzybowski, który poświę­
cił swój tzm i fachowe wiadomości, aby wystawa taka mogła pow­
stać.

Uroczystego otwarcia dokonał biskup, ordynariusz diecezji płockiej 
dr Bogdan Sikorski, który poinformował, że czynione są starania, aby 
nazwiska księży, którzy zginęli męczeńską śmiercią z rąk hitlerowskie­
go okupanta wpisane zostały do martyrologium rzymskiego.

Na uwagę zasługuj® także katalog _ wystawy, starannie opracowany 
i wydany, zawierający wiele interesujących informacji, a także boga­
to ilustrowany fotografiami ze zbiorów biblioteki diecezjalnej w Płoc­
ku.

Scenariusz wystawy i redakcję tekstu informatora opracowała Boże­
na Ostrowska.
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W
staje o piątej rano, 
szybko nastawia wo­
dę rta herbatę, kroi 
chleb, śniadanie nie­
mal w biegu, byle 
tylko się nie spóźnić. 

Za piętnaście minut będzie w 
pracy. Zaczyna się normalny 
dzień, zwykła szarzyzna. Na to- 
rze już stoją cysterny, musi je po­
liczyć,' zaklasyfikować pod rafi­
neryjne produkty. Dyspozytorów 
jest pięciu, ona jedna kobieta, 
Tak jak trzydzieści lat temu. By­
ła wtedy młodą dziewczyną, ko­
bietą już właściwie, matką. Jej 
twarz znała cała Polska. Otwiera 
nam drzwi bez zdziwienia, zapra­
sza do środka. Skromny pokój, 
regały pełne książek —  czytanie 
to jej pasja Starsza siwiejąca pa­
ni, od sześciu lat wolowa, rpieśz- 
fca tylko z córką, która jeszcze 
nie wróciła z pracy. Rozgośćcie 
się — mówi. parzy herbatę mali­
nową, częstuje kawą, wykupuje 
ją na kartki za wódkę. Alkoholu 
w tym demu się nie pije, chyba 
że... No, chyba że jest jakaś duża. 
okazja, na przykład święto, 
chrzciny wnuka. Wnuków ma 
pięcioro, jedyny cel jej życia.

Czy myślała kiedyś, że tak 
przyjdzie jej żyć? Czy o takiej 
egzystencji marzyła? Zamyśliła 
się na moment, machinalnie wyj­
muje z paczki papierosa, zapala. 
Pali dużo, od wie! u lat.. Zaczęła 
jeszcze w czasie wojny. Z tym pa­
leniem była cała historia. Pra­
cowała wtedy w Warszawie, przy 
Koszykowej 29, w samym cen-- 
tram. Kleiły torebki. Pod okna-
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mi chodzili Niemcy, *  one, żeby 
dodać sobie otuchy w tę okupa­
cyjną noc śpiewały po cichutku 
Rotę i dumki ukraińskie. Słysza­
ły wystrzały, odgłosy łapanek w 
alei Szucha, nieopodal. I pła­
kały z tej bezsilności, że nic, ale 
to nic nie poradzą. Wtedy pani 
Stanisława (była w tym wieku, co 
ja teraz) powiedziała, zamknijcie 
okna, chodźcie, zapalimy sobie. 
Siadły na podłodze i paliły skrę­

ty. Jadzia też, ani się obejrzała, 
jak papieros stał się jej niezbęd­
ny. Całe życie musiała walczyć ze 
słabościami, tej nie zwalczyła. A 
zresztą czy to człowiekowi już nic 
się nie należy ? Jadwiga Walczew 
sika — anonimowa bohaterka z 
lat 50-tych jest jot zmęczoną. 
Wszystkim, i pracą, która nie 
przyniosła jej jakiegoś niepodwa­
żalnego sukcesu, i trudnościami 
zwykłego dnia. Kiedy przypomina 
sobie siebie z roku 1952, czasem 
nie może uwierzyć, że to ona wła­
śnie miała tyie energii i siły.

Z szafy wyjmuje plakat, znisz­
czony już, troskliwie podklejony 
na pęknięciach, jedyna pamiątka 
Mogła zgromadzić więcej tych a- 
fiszy, wisiały przecież w każdej
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witrynie sklepowej, ale skromna 
z natury zadowoliła się jednym. 
Teraz pieczołowicie go chroni, by 
jednak przetrwał, by zostało coś 
po niej, gdy wnuki zapytają — to 
nasza babcia — ta ładna dziewi­
czy na w mundurze kolejarskim? 
Najstarszy zresztą niedawno wła­
śnie zadał to pytanie, uśmiechnę­
ła się wówczas pobłażliwie, bo 
głęboko \xkrywa wzruszenie po­
kazując, bardzo rzadko ten pia-

j
kat — pomnik tamtych czasów.
Czasów odbudowy, radości i siły 
witalnej, a przede wszystkim chy­
ba wiary, że jutro, a najdalej po­
jutrze będzie lepiej —- na pewno.

Fotografowali ją na Dworcu 
Wschodnim w Warszawie. Przy­
szedł kierownik i mówi — Idź 
Jadzia, będą robić zdjęcia. Nawet 
nie bardzo wiedziała o co chodzi, 
ale poszła. Potem dopiero zoba­
czyła swoją twarz i sylwetkę na 
plakacie rozesłanym po całej Pol­
sce.

Stoi spoglądając * uśmiechem
w górę, dłońmi przytrzymuje 
.konduktorską torbę. Jej uśmiech 
ma zachęcać, bo napis brzmi : 
„Kobieto, Polska Ludowa wzywa

cię do pracy w transporcie” . Niżej 
z socrealistyczną dokładnością ja­
kiś nieznany twórca namalował 
autobus, tramwaj i lokomotywę. 
Na tramwaju napis: „wóz obsłu­
guje brygada kobieca” . A poniżej 
— „zgłoś się do oddziału zatrud­
nienia Prezydium Rady Narodo­
wej, gdzie otrzymasz skierowanie 
do pracy” .

Nie wie, jaki dokładnie skutek 
odniosło to wezwanie i jako re­

klama jej uśmiechnięta twarz 
ładnej dziewczyny, ale przecież 
mężczyzn było po wojnie niewie­
lu, kobiety musiały przejąć na 
siebie ciężar obowiązków do tej 
pory uważanych za domenę czy­
sto męską. Ona sama ukończyła 
kurs dla dyżurnych ruchu i dziel­
nie sprawowała tę funkcję, w ni­
czym nie ustępując mężczyznom. 
A oprócz pracy przecież była żo­
ną i matką. Wychowała troje 
dzieci, pracuje nieprzerwanie.

Dzielna Jadzia z plakatu.
Wtedy już wróciła do rodaki- 

nych stron. Pochodzi % Sierpca, 
stamtąd Niemcy wysiedlili całą 
rodzinę w 1940 mku, dostała się 
do obozu, ojciec był w niewoli. 
Przed powstaniem sr matką wró­

ciły do Wanmwy. gdzie zaczęła 
pracę w wytwórni toreb papiero­
wych. Tam ją zastało powstanie.

— Pamiętam, był upalny dzień, 
po południu przyszłam do domu, 
do ciotki, mieszkałyśmy na 
Senatorskiej. Zeszłyśmy z matką 
i siostrą do schronu, ale siostra 
uparła się, żeby po coś pójść do 
mieszkania. Mama nakazała — 
wracaj zaraz, a jak już idziesz, 
weź groch. Siostra poszła, gdy 
wracała, tspadła bomba w Ogro­
dzie Saskim, ze strachu potknęła 
się, rozsypała ten nieszczęsny 
groch i zjechała po nim z czwar­
tego piętra ;na sam parter.

Przed wieczorem znaleźli ich 
Niemcy,' szli, prowadzili grupkę 
zatrzymanych cywilów. Tłukli ich 
kolbami, szarpali i kopali. Tego 
obrazu nigdy nie zapomni. Bała 
się. bo nie wiedziała Czy za mo­
ment nie ustawią ich pod ścianą 
l nie rozstrzelają. Wyszła jednak 
x Warszawy — udało się.

Po powstaniu przyjechały do 
Sierpca, tu była już do ostatnich 
dni okupacji. Wojna skończyła 
się, wrócił ojciec i brat. Trzeba 
było zacząć normalnie żyć. Wy­
szła za mąż, najpierw jedno dzie­
cko, potem drugie. Do pracy na 
kolei poszła, bo, jak sama mówi, 
była zawsze w życiu odważna. 
Nie lękała się męskiej roboty i 
miała rację, bo radziła sobie do­
skonale, chociaż musiała godzić 
wiele obowiązków. Na stacji w 
Proboszczewicach pełniła funkcję 
dyżurnego ruchu. Mówili o niej 
— nasza Jadzia. Wtedy była osobą

popularną. Nawet gdy pojechała 
•w strony męża, do Łowicza, roz­
poznawali ją ludzie na ulicy, o, 
to dziewczyna z plakatu. Czy to 
jej pochlebiało? Może trochę, 
choć przecież ten plakat w ni­
czym jej nie pomógł, na żaden 
piedestał nie wywindował, żad­
nego odznaczenia nie przyniósł.

Człowiek może tylko uczciwą 
pracą dojść do czegoś, a nawet 
jeżeli niczego wielkiego nie o- 
siągnie. to świadomość, że prze­
żył życie z czystym sumieniem i 
może zasypiać spokojnie, jest 
ważniejsza od zaszczytów, willi i 
samochodów — zwykła mawiać, 
wpajając tę prawdę dzieciom.

Czy widziała film „Człowiek t 
marmuru” ? Nie, jakoś przegapiła, 
gdy był grany w kinach, a w te­
lewizji też nie oglądała. Zna tyl­
ko fragmenty, ale wie, o co w 
nim chodziło. Wcale nie widzi 
analogii między swoim życiem, a 
tamtego człowieka. Ona przecież 
nigdy nie była na świeczniku, 
więc nie musiała spadać z niego 
w tych trudnych, pełnych sprze­
czności latach pięćdziesiątych. 
Ale l ona nża w swoich losach 
pewną zdradę, o której stara się 
nie pamiętać. To było w 1954. 
Pełniła wtedy dyżur na stacji, 
ktoś przełożył zwrotnicę, nie wia­
domo Czy naumyślnie. Dość, że 
skończyło się na wykolejeniu po­
ciągu wiozącego . transport ra­
dziecki. Przesłuchania, aresztowa­
nia, dwa tygodnie w więzieniu. 
Nie była winna, śledztwo umo­
rzono, ale nikt jej me powiedział 
— przepraszam. Zresztą nie ocze-
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I
nstytucja ławników lu­
dowych w sądach pow­
szechnych i w okręgo­
wych sądach pracy i u- 
bezpieczeń społecznych 
liczy sobie już ponad 

trzydzieści lat istnienia i jest jed­
nym z niezwykle ważnych współ­
czynników wymiaru sprawiedli­
wości oraz istotnym ogniwem w 
systemie funkcjonowania demo­
kracji socjalistycznej.

Działalność ławników to nie 
tylko ich wpływ na orzeczenia 
sądowe. Ten wpływ jest oczywi­
sty i bezpomy. Wiadomo bowiem, 
że ławnik jest pełnoprawnym sę­
dzią, na równi z sędziami zawo­
dowymi, z którymi zasiada na 
rozprawie. I nie jest to równo­
prawność czysto formalna, lecz 
rzeczywista, przejawiająca się w 
praktyce sadowej. Wiadomo prze­
cież, że wyroki zapadają w czasie 
narady większością głosów. Ław­
nicy nie zgadzający się ze zda­
niem sędziego zawodowego mają 
więc możność przegłosowania go, 
decydując w ten sposób o treści 
orzeczenia czy wyroku. Jako peł­
noprawni sędziowie mają również 
prawo i możność zgłoszenia tzw. 
zdania odrębnego czyli votum se­
paratum.

Może tu właśnie bardziej, niż 
gdzie indziej uwidocznia się rola 
czynnika społecznego, jego wpły­
wu na doskonalenie pracy orga­
nów państwowych dla poprawy 
ładu i porządku publicznego, dys­
cypliny obywatelskiej oraz pod­
noszenia kultury prawnej. Doty- 
cży to w równej mierze ławni­
ków ludowych jak członków ko­
legiów do spraw wykroczeń, któ­
re sa organem, stojącym najbli­
żej codziennego życia i zacho­
dzących w nim wydarzeń. Cza­
sem wydarzeń drobnych, a prze­
cież tak bardzo znaczących dla 
współżycia społecznego.

Zgodnie z założeniami i ustale­
niami konstytucji, sądy stoją na 
straży ustroju PRL. ochraniają 
zdobycze obywateli, strzegą pra­
worządności, własności społecz­
nej i orywatnej oraz karzą prze­
stępców. Ale nie tylko to. sądom 
powszechnym, jak również kole­
giom powinna, obok tego przy­
świecać idea wychowania obywa­
teli w duchu wierności ludowej 
Ojczyźnie. Tu właśnie przejawia 
się w sposób szczególnie doniosły

rola ławników ludowych, którzy 
olbok tego, że są pełno- i równo­
prawnymi sędziami są także 
wsparciem dla sędziów zawodo­
wych, umacniając łch przekona­
nie o słuszności wydawanych 
przez sąd orzeczeń, z punktu wi­
dzenia społecznego.

Kadencja obecnych ławników ł 
członków kolegiów upływa 31 
grudnia br. Weszliśmy już w tok 
kampanii wyborczej. Jest to og­
romna akcja, jeśli zważymy, że 
dto samych tylko sądów pow­
szechnych naszego województwa 
potrzeba wybrać pięciuset ławni­
ków.

Obecna kadencja ławników by­
ła już dwukrotnie, w odniesieniu 
do sądów powszechnych, a trzy­
krotnie w odniesieniu do ławni­
ków w sądach pracy i ubezpie­
czeń społecznych, przedłużana. 
Stąd wynika fakt, że obecnie fun­
kcje swoje pełni zaledwie nie­
wiele ponad 80 procent stanu licz­
bowego ławników, jacy zostali 
pierwotnie powołani. Czas jest 
nieubłagany i zrobił swoje. Sze­
regi ławników wykruszyły się. 
Stąd wynikły coraz częstsze tru­
dności z obsadą składów sędziow­
skich. Nowe wybory stały się ko­
niecznością w interesie wymiaru 
sprawiedliwości.

Zgodnie z ustawą z 1960 roku 
kandydatury na ławników zgła­
szają zebrania pracownicze w za­
kładach pracy, zebrania człon­
ków organizacji społecznych oraz 
zebrania środowiskowe np. wiej­
skie. Bieżące wybory przebiegać 
będą na zasadzie nieco innych 
kryteriów, niż to miało miejsce 
poprzednio. Nie będzie mianowi­
cie stosowana dawniej praktyka 
tzw. klucza, to znaczy wysuwa­
nia kandydatów według przyna­
leżności organizacyjnej. Kandy­
daci mają reprezentować okreś­
lone środowiska.

Dobór kandydatów? Szczegól­
na jest rola, jaką spełnia ławnik 
w sądzie dlatego też powoływa­
nie na tę funkcję wymaga szcze­
gólnego zastanowienia, odpowie­
dzialności oraz wysuwania osób 
najbardziej jej godnych. Decydo­
wać tu powinien przede wszyst­
kim autorytet osobisty i rzetel­
ność. Ważny jest także przekrój 
sr>oł ■x-7.no--polityczny doboru, ta­
ki, który by odzwierciedlał ak­
tualny układ sił społecznych. Po­

winni to więc być rolnicy i robot­
nicy, inne poszczególne grupy za­
wodowe, kobiety i wszystkie dzia­
łające w środowisku organizacje 
Społeczne i polityczne. Nie ma to 
nic wspólnego ze wspomnianym 
wyżej „kluczem”. Sądy orzekają 
w tak różnorodnych sprawach i 
tak wielu dziedzinach, że powinny 
mieć kontakt ze wszystkimi śro­
dowiskami i siłami społecznymi. 
Taki też przekrój sił społecznych 
reprezentowany Jest w wojewódz­
kim zespole, koordynującym 
kampanię wyborczą, działającym 
pcd kierownictwem przewodni­
czącego Wojewódzkiej Rady Na­
rodowej.

Liczbę ławników określają pre­
zesi poszczególnych sądów, przy 
czym dla zapewnienia swobody 
wyboru, na listę kandydatów 
wpisuje się liczbę osób o jedną 
czwartą większą, niż liczba okre­
ślona przez prezesa sądu. Do są­
du wojewódzkiego wyboru doko­
nuje Wojewódzka Rada Narodo­
wa, do sądów rejonowych — ra­
dy narodowe szczebla podstawo­
wego.

Już od 10 września br. odbywa­
ją się na obszarze całego woje­
wództwa zebrania, na których 
wysuwane są kandydatury na 
ławników ł członków kolegiów o- 
rzekających. Organizatorami tych 
zebrań w przedsiębiorstwach, in­
stytucjach i środowiskach są dy­
rekcje, kierownictwa, czasem sa­
morządy robotnicze, czasem ko­
mitety odrodzenia narodowego. 
Dzieje się tak, ponieważ nie dzia­
łają zawieszone związki zawodo­
we, więc organizatorem musi być 
ktoś. kto zapewni w określonym 
zakładzie czy środowisku spraw­
ne przeprowadzenie zebrania.

Z pomocą organizatorom zeb­
rań zarówno od strony organiza­
cyjnej, jak fachowej, pospieszyło 
Zrzeszenie Prawników Polskich, 
radcowie prawni, adwokaci, pro­
kuratorzy i sędziowie. Pragna oni 
spotkać się na zebraniach z posz­
czególnymi środowiskami, aby w 
nich możliwie jak najszerzej — 
w gminach i miastach — przed­
stawić i wyjaśnić zarówno do­
niosłość roli ławnika jak wagę 
wysuwania odpowiednich kandy­
datur.

Nie będzie więc truizmem, Je­
śli powiemy na zakończenie, że 
współdziałanie organów wymiaru 
sprawiedliwości ze społeczeń­
stwem jest bezpośrednim prze­
jawem realizacji demokratycz­
nych zasad w funkcjonowaniu 
państwa socjalistycznego. Wręcz, 
demokratyzacji funkc jonowani a
państwa. Forma ta realizuje się 
na co dzień i sprawdziła się w 
praktyce sądowej w soosób w i­
doczny, a bardzo ważnym tego 
współczynnikiem jest właśnie in­
stytucją ławników ludowych.

Chodzi więc także o to, by ław­
nicy którzy wybrani zastaną na 
nową kadencję w zbliżających się 
wyborach podtrzymali tę prakty­
kę i tradycję. Dobrą tradycję.
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kiwała nawet tego słowa, było 
wtędy prawie nieznane.

Urodziła trzecie dziecko. Siły 
zaczęły się wyczerpywać. Już nie 
bardzo mogła sprostać zadaniom, 
poprosiła o zwolnienie z pracy na 
kolei. Potem przekwalifikowała 
się. z dyżurnego ruchu na dyspo­
zytora. Także męski zawód. Pra­
cuje w nim do dziś, choć z koleją 
tak całkiem nie żerwała — mąż 
był zawiadowcą w Radziwiu, do 
kolejnictwa poszedł syn, na kolei 
pracuje synowa.

Wraca córka Ewa. Widzi rozło­
żony na wersalce plakat, uśmie­
cha się z zażenowaniem — co też 
ty, mamo, takie stare czasy wspo­
minać.

To prawda — pani Jadwiga 
Walczewska z ogromną skromno­
ścią opowiada o tamtych czasach. 
Nawet nie potrafiła się cieszyć, 
że stała się popularną kobit. tą. 
Nigdy nie wykorzystała tego, by 
coś załatwić, by ułatwić sobie ży­
cie. Przecież mogła, wie o tym, 
tak jak ipni starać się znaleźć 
w pierwszym szeregu, wyekspo­
nować swoje zasługi i czerpać z 
tego profity. Ale ona nie nauczyła 
się tego wtedy, nie umie i do 
dziś. Na przykład córka pracuje 
w WPHW, inni dawno by wy­
korzystali ten fakt, choćby żeby 
jakiś kolorowy telewizor kupić 
bez kolejki, albo pralkę automa­
tyczną. Ale to nie Ewa, która 
z charakteru wrodziła się w ma­
mę.

Drugi przykład? Mieszkanie. 
Przecież rodzina była spora, pięć

osób, ale pani Jadwiga nie umia­
ła, czy może nie chciała zabiegać, 
wyciągać swoich zasług, żeby do­
stać jakieś przyzwoite spółdziel­
cze trzy pokoje. Mieszka więc do 
dzisiaj w Służbowym, ciasnym, 
choć teraz już salonów jej nie 
potrzeba.

— Czego się dorobiła? Ano, 
chyba tylko tego przetartego 
chodnika na podłodze, kilku me­
bli, najbardziej potrzebnych 
sprzętów. Nigdy nie żądałam od 
życia zbyt wiele. Może popełni­
łam błąd? Kiedy jednak spoglą­
dam za Siebie, wiem, że czyniłam 
słusznie. Udowodniły mi to cho­
ciażby ubiegłe dwa lata. W so­
cjalizmie nie powinno być miej­
sca dla ludzi, którzy ponad inte­
resy kraju stawiają wille, zagra­
niczne wozy, marmury i złoto. 
Przykro mi tylko, że zapał i za­
angażowanie mojego pokolenia 
zostało pbrócone w niwecz, że 
wysiłek narodu został zaprzepasz­
czony. Przecież wtedy żyło się 
nam bardzo ciężko, ale pamiętam 
te wycieczki na trasę WZ, na Ma­
riensztat, pamiętam radość z każ­
dego nowego domu, bo była ta 
wieź, jednocząca Polaków.

każdy cieszył się, bo wierzył, ż« 
następny dzień przyniesie popra­
wę. Nie wiem, może jestem nie­
poprawną optymistką, ale ja na­
dal mam nadzieję, i moja córka 
ją ma, i mój syn. Właśnie dlate­
go, że wychowywali się W cięż­
kich warunkach, że nie starcza­
ło na piękne zabawki i zagranicz­
ne ciuchy, nauczyli się obywać 
małym i radować drobnymi osią­
gnięciami.

Nie miała wielu sukcesów, nłe 
ma dyplomów ani medali. Nigdy 
nie podziękowano jej za tyle lat 
pracy i za uczciwość. Uważa zre­
sztą, że to normalne, bo cecha ta 
powinna być powszechna. Nie 
spodziewa się od życia niczego 
wielkiego. Przejdzie na emerytu­
rę, może za rok, może za kilka 
miesięcy. Poświęci się wnukom i... 
książkom. Szkoda tylko, że jej 
mąż nie dożył tej chwili, by ra­
zem mogli się starzeć zgodnie i 
W spokoju. Znowu się zamyśla, 
chce coś przemilczeć. Wspomnie­
nie o mężu napływa gwałtowną 
falą żalu, dlaczego umarł w taki 
właśnie sposób, rozgoryczony, za­
pomniany?

— Dostał zawału, leżał w szpi­
talu. Przywieźliśmy go do domu, 
już dochodził do siebie, kiedy 
przyszli z kolei i po prostu, bez 
żadnego słowa tłumaczenia, za­
brali telefon. Fakt, że aparat był 
państwowy, ale czy nie mogli 
choć słowem uprzedzić, przygo­
tować? Albo zabrać, jak był w 
szpitalu? Dlatego Ewa nie lubi 
kolei, nie znosi stukotu kół po­
ciągów. Ale przed tym dźwię­
kiem się nie ucieknie, mieszka­
my przecież tuż przy stacji...

Jest w moim życiu pewna ta­
jemnica, ale... nie, po co wyciągać 
ją po tylu latach.

Wstaje o piątej rano, nastawia 
wodę na herbatę, spieszy się, że­
by przyjść na czas. Nie wolno 
się spóźnić, każdy, tylko nie ona, 
Jadzia — dziewczyna x plakatu.

K. PYLT AKOWSKA 
Z. BURACZYffSKI

I N N A
M aria lubi mówić. Nie opowiadać, żeby zda­

nia układały się w jakiś logiczny wątek, 
tworzyły fabułę, tylko mówić. Mówi dla 

siebie, bo jest jej to potrzebne.
Dlatego nie oczekuje od słuchającego, by przyz­

woleniem, skinieniem głowy potwierdzał swoją 
obecność w tej rozmowie, wystarczy, żeby był tu 
gdzieś blisko.

Czasami głos zawiesza na chwilę, pauzę wyko­
rzystuje, by odgarnąć gęste jasne włosy zakry­
wające plecy.

Czasami spogląda gdzieś za okno, gdzie nie ma 
nic interesującego tylko betonowe ściany rów­
nych jak klocki z dziecięcej zabawki wieżowców 
o kwadratowych oknach.

Korci mnie, by zapytać co tam widzi i dlacze­
go milknie i wpatruje się beznamiętnie w tę 
ponurą ścianę.' Czy jest tam coś ważnego, co 
przykuło jej wzrok, czy odpoczywa po prostu 
wyczerpana tą gonitwą myśli, z których natrętna 
słuchaczka chce ułożyć jakąś prawdę o niej.

Przy łóżku laska z rzeźbioną rączką, góralski 
rekwizyt z odpustu w Zakopanem. Teraz pozwa­
la Marii posuwać się powoli do drzwi, kiedy roz­
legnie sie dzwonek, albo do okna. które musi 
być uchylone, bo trudno jej oddychać, kiedy nosi 
przed sobą ten wielki, wydęty ciążą brzuch.

Właściwie nauczyła się znosić przeciwności lo­
su. a raczej los nauczył ją przyjmować je jako 
coś naturalnego, przeznaczonego takim właśnie 
jak ona.

Nigdy nie umiała zmieścić się w tak zwanych 
ramach, było jej ciasno i trudno — z przełożo­
nymi, z godzinami od do, z ludźmi o mocnych 
łokciach, pełnych jadu i zawiści.

Nie miała przyjaciół, nie chciała, bo tak do 
końca nie wierzy nikomu, nawet Tadeuszowi, 
który od dwóch lat jest z nią razem, a teraz 
będzie ojcem jej dziecka.

Zycie nasze nigdy nie toczy się po liniach pro­
stych, podnosi głos o pół tonu wyżej, raczej przy­
równać je można do ruchów Browna Jesteś na 
dnie — jest źle, wydaje ci się, że nic się już nie 
zdarzy i nagle znowu podnosisz głowę, los daje 
ci szansę, daje czas

Czyta Kotarbińskiego, Tatarkiewicza, studiuje 
religię hinduską, pracuje nad sobą, żeby być 
bliżej o te pół kroku.

Kiedy się zmęczy, rozstawia sztalugi, miesza 
farby i maluje pejzaże, łąkę, którą gdzieś widzia­
ła, pole, które nie ma końca. Trwa to tydzień, 
albo miesiąc.

Tak było kiedyś, jeszcze do niedawna. Teraz 
nie może nawet utrzymać pędzla — kręgosłup. 
Leży na łóżku z każdym miesiącem cięższa, 
a najmniejszy ruch sprawia nieludzki wprost 
ból. Razi wszystko, nawet koc, nawet bielizna.

Będzie matką, kiedy ma pćawie pięćdziesiąt lat 
ł znosi to cierpienie, któremu nie można ulżyć 
za pomocą leków z pokorą, bó jest ono czeka­
niem, nadzieją.

Wiele lat walczyła z chorobą, chociaż myśli 
czasem, że i ona jest przeznaczeniem, jakąś 
próbą.

SPEKULANCI
O d pewnego czasu wszystko się zmieniło. 

Niemal co drugi dzień prowadzone były ak­
cje anty spekulacyjne. Funkcjonariusze MO 

i pracownicy kontroli zawodowej zaglądali do 
sklepów, magazyn ów, jna targowiska i na bazary. 
Pod numerem telefonu 269-60 zawsze siedzieli 
członkowie Wojewódzkiej Komisji do Walki ze 
Spekulacją. Na każdy sygnał o zauważonych 
nieprawidłowościach, o sprzedaży towarów 
gdzieś tam z boku wyruszali, by dokonać wnikli­
wej kontroli.

I  są rezultaty. Coraz mniej ludzi zajmuje się
spekulacją. Od dawna nie zanotowano takiego 
spadku liczby osób schwytanych na nielegalnym 
handlu. Po prostu proceder ten przestał sie ooła- 
cać. Wysokie kary i restrykcje odnoszą skutek, 
co nie znaczy jednak, że zjawisko to przestało 
zupełnie istnieć. Tu i ówdzie jeszcze ryzykują.

W miesiącu sierpniu przeprowadzono 11 akcji 
kontrolnych pod kryptonimem „Rynek” . Udział 
w nich wzięło 999 osób — 531 funkcjonariuszy 
MO, 277 pracowników kontroli zawodowej i 
społecznej oraz 191 członków ORMO. Skontrolo­
wano 667 placówek handlowych i gastronomicz­
nych, 29 bazarów i targowisk, a także 146 ma­
gazynów i samochodów dostawczych handlu 
wewnętrznego. Ujawniono 24 przestępstwa o 
charakterze spekulacyjnym, wszczęto 22 postę­
powania przygotowacze z artykułów od 221 do 
225 KK oraz z ustawy o zwalczaniu spekulacji 
wydanej 25 września 1981 roku. Zanotowano 
221 wykroczeń — 49 wniosków skierowano do 
kolegiów do spraw wykroczeń, 172 osoby uka­
rano mandatami na łączną kwotę 78 tysięcy 
złotych. Zauważono również kilkadziesiąt przy­
padków uchybień w zakresie funkcjonowania 
placówek handlowych. W związku z tym wy­
stąpiono o ukaranie i wyciągnięcie wniosków 
służbowych w stosunku do osób ponoszących od­
powiedzialność, do nadrzędnych organów admi­
nistracji państwowej i gospodarczej.

A oto kilka typowych już przypadków. W 
sklepie z artykułami sportowymi w Płocku przy 
ulicy Tumskiej ukryto towary na sumę ponad 
3' tysięcy złotych. Były to między innymi — 
atrakcyjne i poszukiwane spodenki oraz torby 
turystyczne. Dziwne, że dla tych rzeczy pono­
szono niewspółmierne ryzyko.

ćwiczenia, kąpiele, gimnastyka, chwile ulgi, 
potem znowu kryzys. Teraz nie może już wal­
czyć, więc czekanie i ból. Jakie będzie to dziecko 
— ich dziecko, myśli.

W rozpoznaniu napisali, że jest chora psychicz­
nie. To było wtedy, kiedy nie mogła dostać pra­
cy, na którą liczyła. Za!amała się, nie wytrzyma­
ła, zabrakło jej siły, by przyjąć ten cios tak po 
prostu f

Kiedy była bez pracy, imała się różnych zajęć, 
zbierała zioła, suszyła trawy, układała bukiety, 
które nosiła do kwiaciarni, szyła A przecież nie 
kradła, nie wyciągała ręki po jałumużnę, nie 
chciała być na łasce rodziny.

Teraz jest na rencie i będzie wychowywać 
dziecko, tylko jak, skoro choroba takie czyni 
spustoszenie w jej organizmie. Nie myśli o tym 
teraz, bo troski codziennego dnia przerastają jej 
siły.

Na rodzinę nie bardzo może liczyć, pomoc z In­
stytucji do tego powołanych też podobno nie dla 
takich jak ona, bo w obawie o osobiste bezpie­
czeństwo siostra PCK lub PKPS ma prawo od­
mówić opieki.

Sztuczne bariery, przepisy, paragrafy — Ge 
to już razy.

Pozostaje sąsiedzka pomoc, chcieli nawet roz­
wiesić kartki w bloku, ale kto może ręczyć za 
skutek? Nie bardzo wierzę w bezinteresowną 
życzliwość.

Tadeusz mówi o Marii — moja żona. — Opie­
kuje się nią, pracuje, chociaż jest już na rencie.

Złączyły ich wspólne zainteresowania i podob­
ne koleje losu.

Tamta kobieta nie umiała podzielić swoich 
uczuć między niego i dzieci. Nie podała ręki w 
ciężkich chwilach, odwróciła się.

Później Maria zajęła jej miejsce.
Doznał od życia goryczy, poznał smak porażki, 

niesłusznego pomówienia. Później^ brak pracy, 
kłopoty, bfcik własnych czterech ścian.

Teraz zaczyna jakby nowe życie, a raczej ko­
lejny jego etap, już we tróike. Czy potrafią so­
bie poradzić? Jak będzie później?

Przecież i na Tadeuszu ciąży diagnoza — wy­
rok: schizofrenia.

Na razie opiekuje się chorą, nosi w menażkach 
obiady, sprząta, dba o dom, przynosi z apteki 
lekarstwa, robi zakupy.

Podobnie jak Maria^ choruje na kręgosłup, a 
•stan jego zdrowia coraz bardziej się pogarsza. 
Trudno mu wykonywać domowe czynności, nie 
powinien dźwigać, ale co ma zrobić, skoro siostra 
PCK. która przychodziła przez jakiś czas, nagle 
zniknęła i zostali sami.

Tadeusz podobnie jak Maria nie ufa ludziom, 
jest podejrzliwy.

Wypytuje, po co to wszystko, komu potrzebna 
opowieść o ich życiu, a ja próbuję go przekonać, 
że może komuś jednak potrzebna. .

EWA GRINBERG

BANKRUTUjR
Ale, o wiele bardziej naiwny był rolnik ze 

wsi Kamionki gm. Stara Biała Otóż pobrał on 
z sierpeckiego browaru 783 litry piwa beczko­
wego bez wymaganego zezwolenia, a przezna­
czonego dla placówki handlowej i sprzedawał 
je po wyższych cenach W sumie zysk jego wy­
niósł 6 tysięcy złotych.

Podobnie łatwego zysku spodziewał się ajent 
z Gostynina, który prowadzi tam bar. Pewnego 
dnia wyjechał on w plener, bez zezwolenia w 
Duninowie sprzedawał piwo oraz oranżadę, oczy­
wiście po cenach spekulacyjnych. Zarobił na 
tym 7 tysięcy złotych. Ile strat, trudno jeszcze 
powiedzieć, lecz na pewno o wiele więcej.

Bardzo zapobiegliwa okazała sie także kierow­
niczka sklepu spożywczego w Gąbinie. Po prostu 
ot, tak sobie, jakby nie wiedziała, że popełnia 
wykroczenie, ukryła słodycze i pieczywo cukier­
nicze na łączną kwotę ponad 3 tysiące złotych.

U właściciela rożna w Gąbinie można było 
kupić piwo płacąc po 30 złotych za butelkę, a 
nie po 20. Również oferował on papierosy po 
kilkakrotnie wyższych cenach. I tak za paczkę 
„Popularnych” żądał aż 60 złotych Zyskał "a 
tym procederze około 10 tysięcy złotych Tu 
trzeba dodać, że przpciwko niemu nr o wad zoo e 
już było postępowanie przygotowawcze o speku­
lacyjna sprzedaż alkoholu i piwa Jak widać, nie 
zanrzestał prowadzenia nielegalnego handlu, dla­
tego też niebawem powinien stanąć przed są­
dem,

Również o pomnożenie swoich dochodów za­
dbali dwaj rolnicy ze wsi Stropkowo gm. Zawidz 
— szkoda tylko, że sięgnęli po taki właśnie 
sposób. Otóż podjęli się oni we wsi Jeżewo 
sprzedaży piwa po zawyżonych cenach. W tym 
celu zgromadzili aż 4200 butelek, które szvbko 
sprzedali, co dało im dochód przekraczający 70 
tysięcy złotych.

No. proszę, jak łatwo zauważyć, ludzie chwy­
tają się wielu zajęć, byle tvlko trochę zarobić. 
Łaszczą się na każdą złotówkę, dokonując pry­
mitywnych oszustw, że aż dziw bierze Drobni 
spekulanci — czy to sie wam opłaciło? Swoją 
drogę myślę, że niebawem przyjdzie nam napi­
sać o tzw. ..rekinach” nielegalnego handlu. Trze­
ba tylko poczekać na zakończenie postępowania 
przygotowawczego — takie otrzymałem zapew­
nienie.

Izb)
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SPORT „WISŁA” GROMI 
RYWALI

PRZEDSTAWIAMY BENIAMINKÓW

„ŚWIT” STAROŹREBY
Największy sukces w historii 

— awans do ligi okręgowej wy­
walczyli zawodnicy LZS „Świt” 
Staroźreby w tym roku.

Od 1948 roku, bo tyle lat liczy 
sobie klub, drużyny piłkarskie 
przechodziły różne koleje losu. 
Były lata tłuste — występy w 
wyższych klasach „A ” czy „B”, 
ale zaznawali także goryczy pora­
żek i wtedy występowali nawet w 
klasie „C”.

Wszyscy w Staroźrebach mó­
wią, że lepsze czasy nastały, gdy 
przed kilku laty prezesem „Świ­
tu” został wybrany Zbigniew Za­
borowski. Miał wreszcie kto za­
jąć się piłkarzami, jako że i tu me 
ma co ukrywać, prezes nad ’nyie 
sporty przekłada piłkę nożną. Ze­
brał więc wokół siebie kilku za­
paleńców. którym również ta dy­
scyplina nie jest obca i zaczęli 
„motować” drużynę z młodych 
wiekiem mieszkańców Staroźreb. 
Powiodło się i zespół zaczął po­
konywać kolejne szczeble piłkar­
skiej drabinki. Z klasy „C” do 
„B” i „A ”. Już w ubiegłym roku 
wygrali rywalizację w tej ostat­
niej grupie, ale OZPN w Płocku 
dopatrzył się jakichś przewinień 
regulaminowych i awansował kto 
inny.

Efektem tego było zatrudnie­
nie nowego trenera — został nim 
dobrze znający rzemiosło piłkar­
skie Jan Żboiński. Na rezultaty 
nie trzeba było długo czekać. 
Drużyna prowadziła prawie cały 
czas stawkę w klasie „A ” i pew­
nie wywalczyła awans do ligi 
okręgowej płocko-skierniewic-

ZAPRASZAMY...
Judo Sekcia 1udo MKS MDK o- 

głasza za olsy do grup początkują­
cych : nhłooców urodzonych w latach 
1988—73 i dziewcząt rocznika 1968—70.
(oddzielna grupa)

Wszyscy chętni muszą zgłosić się po 
karty zgłoszeń do sekretariatu Mło­
dzieżowego Domu Kultury w Płocku 
ulica Tumska 9 w godzinach 8—15, 
Pierwszy trening dla tych grup od­
będzie się 27 września 9 godzinie 
16.no.

Pitka ręczna. W rąmscti eliminacji
do X OzPlnopolskiei Spartakiady 
Młodzieży juniorek młodszych SKS 
. Jutrzenka” gości u siebie zespól 
„Plotreov!” Snot kanie rozegrane zo­
stanie w dniu 25 września o godz. 12.00 
na boisku LO im Wł Jagiełły ul. 3-go 
Mgta.

Liga międzywojewódzka Również 
25 września, ale o godz. 11 00 seniorki 
MKS MDK sootkaia się z S^S Bia­
łystok na boisku LO im. W2. Ja­
giełły.

«ł>

kiej. Jak każdy beniaminek prze­
żywa obecnie chwile radości i 
smutku. W pięciu dotychczaso­
wych spotkaniach zespół wygrał 
dwa razy, w tym odniósł cenne, 
zwycięstwa nad „Stoczniowcem” 
1:0, i „Błękitnymi” Gąbin aż 5:0, 
zremisował z „Pelikanem” 1:1 
przegrał z „Widokiem” i „Emi- 
tem”. Drużyna zdobyła więc 5 
punktów i uważa to za dobry 
omen przed dalszymi walkami w 
tej klasie. Zespół doznał przed 
rozpoczęciem rozgrywek znaczne­
go wzmocnienia. Zasilili go byli 
zawodnicy „Wisły” Płock — Sła­
womir Słabkowski i Zygmunt So- 
boń.

Przy tych sukcesach nie zapo­
mina się w Staroźrebach o kłopo­
tach. Przed rozgrywkami zapla­
nowano obóz kondycyjny, nieste­
ty, nie doszedł do skutku z róż­
nych przyczyn. Dopiero teraz w 
trakcie gier zawodnicy nadrabia­
ją zaległości. Wszystkie drużyny 
przyjeżdżające na mecze narze­
kają na boisko, krótkie i twarde. 
Niestety, na budowę nowego nie 
ma żadnych szans. Klub bowiem 
jakimś dziwnym trafem — szko­
lący przecież pokaźną grupę mło­
dzieży ze Staroźreb nie cieszy się 
sympatią władz gminy. Wiadomo 
jak trudno jest dostać obecnie na 
zawody środek komunikacji. W 
Zbiorczej Szkole Gminnej ow­
szem są aż dwa, ale żeby zostały 
wypożyczone za odpłatnością w 
niedziele na zawody nie ma co 
marzyć. A przecież wśród grają­
cych są uczniowie tejże szkoły. 
Czv to nie dziwne? Podobnie jest 
w okresie zimowym — szkoła nie 
chce wypożyczać sali gimnastycz­
nej na treningi grającej młodzie­
ży.

Na zakończenie skład zespołu, 
który wywalczył awans. Na po­
czątek cztery rodziny: Andrzej 1 
Grzegorz Sobiesiakowie, Zygmunt 
i Zdzisław Koprowie, Jacek ) 
Zdzisław Siedlichowie, Stanisław 
i Andrzej Wolszczyńscy dalej Ka­
zimierz Kuskowski, Tadeusz Słu­
pski, Jacek Zawodniak, Andrzej 
Witkowski, Zdzisław Bartoszyń- 
ski. Wiesław Jarzyńskf i Janusz 
Majchrzak.

Warto tu dodać, że przed pierw­
szym meczem odbyła się miła 
uroczystość. Drużyna otrzymała 
od Wojewódzkiego Zrzeszenia 
LZS, pod który podlega, puchar 
za awans.

W. DUSZYŃSKI

Kolejne flwt zwycięstw* odnieśli 
piłkarze płockiej „Wisły” w rozgryw­
kach o mistrzostwo III ligi. W zaleg­
łym spotkaniu pokonali wysoko na 
boisku przeciwnika bo aż 6:0 zespół 
„Kujawianka” Kowal'. W meczu tym 
dużą skutecznością popisał się Bogu­
sław Pachelski strzelając przeciwni­
kom trzy bramki. Pozostałe trzy zdo­
byli — Polańczyk z karnego oraz Rut­
kowski 1 Browarskł 

Natomiast w ubiegłą sobotę „Wisła” 
podejmowała „Concordlę” Piotrków 
zwyciężając również wysoko 5:0. Prze­
ciwnicy naszej drużyny prowadzili ot­
wartą grę i już w 5 min. mogli zdo­
być bramkę, na szczęście piłka po 
strzale napastnika gości trafiła w słu­
pek. W miarę upływu czasu lepiej 
wyszkoleni technicznie płocczanie, 
uzyskiwali coraz większą przewagę, 
a efektem ich' dbbrćj gry były zdo­
byte bramki. W spotkaniu tym łu­
pem bramkowym podzielili się — 
Rzepka, Rutkowski, Wenerskl i dwu­
krotnie Polańczyk. Pod koniec spot­
kania piłkarze nasi wyraźnie się o-

„EMIT" -  ŻYCHLIN 
„WISŁA1 -  II PŁOCK 

1:3
W dalszym ciągu świetnie spisują 

się rezerwy płockiej ..Wisły” W do­
tychczasowych spotkaniach nie po­
nieśli porażki i podobnie 1ak Ich ko­
ledzy z pierwszego zespołu zdecydo­
wanie przewodzą w tabeli ligi okrę­
gowej

Pozostałe wyniki: Błękitni Gąbin — 
Start Sierp 4:1, Orkan Sochaczew — 
Huragan Bodzanów 5:1. Stoczniowiec 
Płock — Czarni Kutno 1:1. Widok 
Skierniewice — Bzura Chodaków 0:2. 
Pelikan Łowicz — Amator Żyrardów 
4:0 Świt Staroźreby — Mazowia Ra­
wa Mazowiecka 2 :2.

TABELA LIGI OKRĘGOWEJ

1 Wisła II Płock 8 12:0 16:4
2. Bzura 6 10:2 17:4
3 Mazowia 6 9:3 9:4

4 Pelikan 6 3:4 11:4
5. Czarni 6 7:5 13:13
6. Świt « 8:6 11:9
7. Stoczniowiec * 6:6 9:7

8. W !dok 6 6:6 8:8
9. Orkan 6 4:8 9:13

to. Emit 6 4:8 4:10
lt. Huragan 8 «:8 tl :19
12. Start 6 3:9 6:11
13. Błękitni 8 3:9 13:21
14. Amator 6 2:10 2:12 

(ZB(W)

KLASA ,fA** WOJEWÓDZKA

Stal TT — Zryw 8:0 Stegny — Wlto- 
nianka 3:3. Kutnowiarika — Sparta 
1:0. Krośnlewianka — Amator 3:1, 
Górnik — Agromech 8:1 Gołocln — 
Mazur 1:3, Dununów — Malina 3:1.

TABELA

1 Soarta Dobrzelin « 10:3 19:6
2 Mazur Gostynin 6 9:3 16:14
3 Gołocln 6 8:4 17:12
4. Agromech 6 8:4 9:16
5. Stal n Kutno 6 7:5 17:11
6. Duninów 6 7:5 12:11
7. Amator Maszewo 6 6:6 15:10
8 Górnik Łęczyca 6 6:6 13:8
9. Krośnlewianka 6 6:6 10:13

10. Malina Piątek 6 4:8 14:17
tl. Stegny Wyszogród 6 4:8 11:20
12. Kutnowianka 1 3:9 11U7
13. Witonianka 6 3:9 11 :l 8
14. Zryw Bielak • 1:9 4:17

T eatr Dramatyczny w Płocku 
przeobraża się w prawdziwą 
świątynię sztuki. Na rozpo­

częcie nowego sezonu artystycz­
nego przygotował premierę ko­
lejnej sztuki Karola Wojtyły 
„Brat naszego Boga”. Rok temu 
było „Przed sklepem jubilera” a 
następnie „Mistrz i Małgorzata”. 
Dla równowagi ducha zamawiam 
za rok, „Nie-Boską komedię”. Jak 
świątynia, to świątynia.

Wielbiciele Melpomeny z zain­
teresowaniem oczekują nowego 
sezonu. Burza dyskusji wokół no­
wej formuły kierowania płocką 
sceną przewaliła się przez miasto 
jeszcze tej wiosny i była w ogóle 
jedną z nielicznych, jakie mieliś­
my tego gorącego lata. Nie uczy­
niła wiele szkód. Teraz pozostaje 
już jedynie cierpliwie czekać na 
efekty Na pytanie czy dalej 
mamy dobry teatr w . łocku od­
powiadać sobie będziemy na ko­
lejnych premierach.

N iespożyta w swej energii i 
inwencji działania pani 
Wanda Chrostowska — se­

kretarz Płockiego Towarzystwa 
Przyjaciół Teatru, po wakacyj­
nej przerwie znów zaprasza w 
gościnne pomieszczenia Klubu 
Międzynarodowej Prasy i Książ­
ki, na spotkania z ludźmi teatru. 
Przez lata działania, zapobiegli­
wości, uporczywości zgromadzi­
ła dla swej oryginalnej scenki 
klubowej wdzięczne i stałe gro­
no słuchaczy, którzy przychodzili 
spotykać się ze swymi ulubieńca­
mi sceny. Najgłośniejsze nazwiska 
nie potrafiły odmówić pani Wan­
dzie przyjazdu do Płocka. Teraz 
trochę gorzej, bowiem u nie­
których „emigracyjne embargo” 
obejmuje także spotkania w nad­
wiślańskim mieście, ale przecież 
spotkania odbywają się dalej. Po 
okresowych trudnościach ze 
środkami transportu zanosi się

na wznowienie wyjazdów do tea­
trów stolicy.

oja najukochańsza istota, 
moja matka tłumaczyła mi 
zawsze, że uczucie, prze­

konania t wiarę każdy człowiek 
nosi przede wszystkim w sercu, 
a nie obnosi się z nią i nie wy­
stawia ją niczym na straganie. 
Zawsze, podobnie jak wielu lu­
dzi o podobnych przekonaniach, 
ceniłem tych, którzy nie obnosili

się te swoimi przekonaniami,
traktując je jako rzecz intymną. 
Aliści doczekaliśmy się czasów, 
kiedy wywleka się na ulicę, a 
wiarę wystawia w okna domów. 
Medium tenuere beati — Błogo­
sławieni, którzy trzymają się 
środka (umiarkowani).

P łock, jak każde inne miasto 
ma swych lokalnych patrio­
tów. Ludzi, którzy przy każ­

dej nadarzającej się okazji popu­
laryzują mazowiecki gród. Pre­
zes dr Chojnacki każdemu gościo­
wi krajowemu i zagranicznemu, 
jaki pojawia się w szacownych

murach TNP, wciśnie do ręki cały
plik wydawnictw o świetności 
najstarszego Towarzystwa Nau­
kowego w Polsce i historii naj­
starszego miasta na Mazowszu. 
Inni robią to z mniejszym lub 
większym zaangażowaniem.

Jeszcze inni przesadzają. Uka­
zał się ostatnio belt, który dum­
nie nazwano „wino płockie”. Wąt­
pliwa reklama miasta. Dla degu- 
statorów wręcz niesmaczna. Już 
słyszę różnego rodzaju dowcipy:

„Chcesz ponuro spędzić nockę 
to popijaj „wino płockie”!

to chciał sobie popsuć dobre 
wyobrażenie o blbgoslawio- 
nym czasie reformy, ten za­

trzymał się u zbiegu ulic Chopina 
— Otolińska, gdzie ludzie z Za­
kładu Energetycznego robili jakieś 
przekopy do położenia kabli. Pra­
cę rozpoczynali skoro świt... 
gdzieś przed dziewiątą rano. Po­
jęcie rozpoczynali może być my­
lące, oni zjawiali się w rejonie 
pracy. Po tym następował cere­
moniał palenia papieroska i robie­
nia zakupów w znajdującym się

ZAPISKI
PŁOCKIE

szezędzaB przed czekającym Hefti me* 
czem w' rajnaeh rozgrywek o Puchar 
Polski z „Arką” Gdynia. A oto pozo­
stałe wyniki: Start Łódź — Orzeł 
Łódź 4:0, Węgiel Bełchatów — Stał 
Kutno 2:0. Żyrardowianka — Pogoń 
Zd. Wola 0:0, Włocławia — Tur Turek 
7:1, Włókniarz — Kulawiak Kowal 
4:2, Górnik Konin — Unia Skiernie­
wice 0:0.

Kolejne spotkanie „Wisła”’ rozegra 
w Skierniewicach, a przeciwnikiem 
naszej drużyny będzie tamtejsza „li­
nia”.

1. Wisła Płock 7 14:0 22:2
3. Start 7 11:8 18:4
3. Węgiel 7 10:4 17:7
4. Orzeł 7 10:4 16:10
5. Włókniarz 7 7:7 18:14
6. Unia 7 7:7 16:12
7. Górnik 7 7:7 13:11
8. Żyrardowianka 7 7:7 9:8
9. Włocławia 7 6:8 14:13

10. Concordia 7 8:8 8 UJ
11. Pogoń 7 3:9 7:12
12. Stal Kutno 7 5:9 9:16
13. Kujawiak 7 3:12 5:24
14. Tur ? 1:13 3:33

TURNIEJ 
PIEKARSKI 
W  MEOGOSZYNIE

Kolejną imprezę dl* najmłodszych 
zorganizowali działacze „Bzury” Mło- 
goszyn i członkowie tutejszego koła 
ZMW. Tym razem był to turniej bły­
skawiczny piłkarski dla dzieci do lat 
10 oraz w kategorii młodzików do lat 
15. W zawodach które cieszyły się 
dużym zainteresowaniem kibiców 
startowała młodzież z dwóch gmin, 
Krzyżanowa i Piątku.

W kategorii dzieci zwycięstwo od­
niósł zespół z Siemienie (gm. Krzy­
żanów) wyprzedzając drużynę Piąt­
ku i Mlogoszyna (gm. Krzyżanów), o- 
trzymując puchar ZMW Młogoszyn.

Natomiast, wśród młodzików najlep­
si okazali się gospodarze „Bzura” 
Młogoszyn. Kolejne miejsca zajęli 
LZS Siemienie a trzecie wspólnie 
LZS „Malina” Piątek i LZS Lęki.

Triumfatorzy zdobyli puchar ufun­
dowany przez „Bzurę” Młogoszyn.

TRAMPKARZE WAŁCZA 
0 MISTRZOSTWO PŁOCKA

Tradycyjnie w połowie września 
wznawia rozrywki liga trampkarzy o 
mistrzostwo miasta Płocka chłopców 
urodzonych w latach 1968 1 1970. Do 
zawodów, co wynika z komunikatu 
zgłosiły się prawie wszystkie szkoły 
podstawowe z terenu miasta (niektó­
re nawet po dwa zespoły).

W grupie starszej 1868 walczyć bę­
dzie 9 drużyn — początek spotkań 18 
września koniec 11 listopada. Grupa 
młodsza „70” roku — inauguruje za­
wody również 18 września a kończy 
18 października (tylko 6 zespołów). Na­
tomiast II grupa w tej samej kate­
gorii wiekowej zaczyna grać 16 wrze­
śnia a kończy 23 października.

W

obofe sklepie. Najbardziej typo­
wy obrazek: jeden ma~ha łopatą, 
drugi siedzi nad nim z papiero­
sem i obserwuje ruch łopaty, 
trzeci leniwie obserwuje ruch 
uliczny i tak dalej... Jakoś wycho­
dzą na swoje z tą robotą. O to 
troszczą się już ci, co „wycenia­
ją” ich pracę.

1
A i  nożą się w Płocku barki 

/ y \  szybkiej obsługi gastrono- 
nomicznej. Jak tak dalej 

powstawać będą różnego rodzaju 
smażalnie, to ani chybi nawiąże­
my do pięknych tradycji wczes­
nego średniowiecza. Już w 12.37 
roku było w książęcej stolicy 27 
karczem. Piętnaście książęcych, z 
pozostałych dwunastu dochody 
czerpali katedralni kanonicy. W 
tym względzie coś niecoś się 
zmieniło, chociaż niejeden taki 
właściciel baru, w porównaniu z 
tymi co na posadzie, żyje jak 
książę.

Z nika wał ochronny, który w 
okresie powodzi nawieziony 
został wzdłuż szosy Radzi-  

- wie—Góry i miał zagradzać Wi­
ll® drogę do pradoliny. Podjęto 
decyzję o jego likwidacji, b© 
utrudniał ruch na tej ruchliwej 
szosie. Mnie widok znikającego 
wału napawa optymizmem. Zna­
czy to, że już nie boimy się powo­
dzi.

H andel podjął pracę w wolne 
soboty. Nareszcie będzie 
więcej wolnego czasu na 

bieganie po sklepach, wystawanie 
w kolejkach. Typowe zjawisko: 
ludzie najpierw stają w kolejce, 
a potem dopiero pytają, co jest 
sprzedawane. Ha, cóż. Być może 
kiedyś przyjemnie będzie i to 
wspominać.

SKR YB A

WOJEWÓDZKI 
URZĄD POCZTY 
WYJAŚNIA
Sprawą bezsporną jest fakt, te 

wszystkie stanowiska pracy w urzę­
dach pocztowo-telekomunikacyjnych 
stosownie do zakresu pełniońych 
czynności winny posiadać odpowiedni 
asortyment znaczków i druków płat­
nych. W ostatnim okresie żadna z 
placówek pt na obszarze wojewódz­
twa płockiego nie sygnalizowała o 
występowaniu trudności w realizacji 
zamówień składanych do Centrali Za­
opatrzenia Poczty i Telekomunikacji 
w Warszawie. ITpt Płock 4. w któ­
rym klient nie mógł nabyć kart po­
cztowych posiadał i posiada znaczki 
i druki płatne w odpowiedniej ilości 
i rodzaju.

Brak kart pocztowych na stanowi­
sku pracy w dniu 30 i 31 lipca br. 
był niedopuszczalny I absolutnie nie­
uzasadniony. Spowodowany był on 
karygodnym niedbalstwem pracowni­
ka,, który nie złożył stosownego za- 
tnówienla Otrzymał on karę porząd­
kową „upomnienie” . Z naczelnikiem 
Upt. Płock 4 przeprowadzono rozmo­
wę, aby podjął odpowiednie przedsię­
wzięcia w kierunku wyeliminowania 
podobnych sytuacji.

Artykuł zamieszczony w waszym 
„Tygodniku” był również przedmio­
tem narady roboczej zorganizowanej 
K udziałem wszystkich pracowników 
zainteresowanego urzędu, na której 
między innymi poruszono kwestię u- 
dzielania klientom rzeczowych infor­
macji.

Nieznajomości obowiązującej ceny 
karty pocztowej przez pracownica nie 
sposób wytłumaczyć zwłaszcza że sta­
nowiska posiadają aktualne podręcz­
ne taryfy.

Za zaistniałe nieprawidłowości w 
służbie Urząd serdecznie Czytelnika 
przeprasza. Ł

wódzkieg© Inspektoratu Obrony Cy- 
wilnej zwracają się do wszystkich 
jednostek organizacyjnych OC woje­
wództwa płockiego o poparcie czy­
nem apelu przewodniczącego Wojsko­
wej Rady Ocalenia Narodowego gen. 
armii Wojciecha Jaruzelskiego w bu­
dowie Pomnika Matki-Polki.

Jedocześnie PP „Cukrownie Mazo­
wieckie” informują, że wśród człon­
ków ich formacji apel ten spotkaj się 
z serdecznym odzewem i przystąpiono 
do zbiórki pieniężnej na ten szlachtny 
cel. Razem z żołnierzami ludowego 
Wojska Polskiego będziemy budować 
ten wieiki symbol uczuć i dobrych 
serc naszych matek, aby Ich pamięć 
żyła wiecznie w naszej socjalistycz­
nej Ojczyźnie.

Wasza formacja może także mieć 
swój udział w budowie Pomnika, któ­
ry w odczuciu społeczeństwa jawi 
się jako symbol narodowej zgody, je­
dności w pokonywaniu i przezwycię­
żaniu przeszkód na drodze do nor­
malizacji życia w kraju, symbol spo­
koju i rozwagi, serdecznej troski @ 
dobro polskiej rodziny.

Informujemy że pieniądze należy 
przekazywać na konto rachunku bie­
żącego Nr 1065-1094-130-2 VI Oddział 
NBP Warszawa.

O podjętych działaniach prosimy in­
formować Wojewódzki Inspektorat 
Obrony Cywilnej w Płocku* ul. Ko­
legialna 15.

Szef Wojewódzkie*® 
Inspektoratu Obrony Cywilnej 

ppłk. inż. RYSZARD JĘDRZEJEWSKA

W SPRAWIE 
UBEZPIECZENIA

E-ca Dyrektora WUP 
T. DASZEWSKI

WSTYDLIWA
SPRAWA
Może Twoja właściwa interwencja 

uratuje pasażerów PKS Gostynin od 
wdychania niemiłego zapachu, jaki 
wydobywa się z sanitariatów w po­
czekalni? Fetor jaki się wydobywa s 
tych przybytków jest tak intensyw­
ny, te trudno się go pozbyć przez 
najbliższe pół godziny na świeżym 
powietrzu Gorzej, gdy się wsiada 
bezpośrednio do autobusu. Przeży­
łam to w dniu 31 sierpnia. Przecież 
tą sprawą powinien się ktoś kompe­
tentny zająć A może stacja sanitar­
no-epidemiologiczna? Placówka ta 
jest znana z tego że często szuka w 
całym dziury, w terenie, a pod no­
sem mając taki kwiatek — nie czuje 
go?

O ile mi wiadomo — stan taki ist­
nieje do dziś tj do 5.IX br. A prze­
cież w tymże pomieszczeniu (pocze­
kalni) pracują kasjerki i dyżurny ru­
chu, przewijają się pasażerowie. Jeśli 
nie wierzycie — proszę sprawdzić, 
czuć z daleka. Nie trzeba nawet ko­
rzystać 2 tego miejsca Gwoli ści­
słości, — oplata za używanie tego 
przybytku kosztuje 2 zł. Zachodzi py­
tanie: co się robi za te pieniądze, 
które są składane na stoliku?

CZYTELNICZKA Z WTONCZEMTNA 
(adres znany redakcji)

POMNIK
MATKI-POLKI
Formacje obrony cywilnej cukrow­

ni podległych PP. „Cukrownie Mazo­
wieckie” za pośrednictwem Woje-

List pani Krystyny Poreds 2 Ke»
bylnik, dotyczący składek z tytułu 
polisy nr 36/8907 przekazaliśmy do 
bezpośredniego załatwienia do Inspek- 
speUjoratu PZU w Płocku. W

PODZIĘKOWANIE
Od dr. Marcina KamiAskiego, sekre­

tarza Płockiego Towarzystwa Muzy­
cznego otrzymaliśmy list, który przy­
taczamy z nieznacznymi skrótami.

„W nocy z 3 na 4 września br. nie­
znani sprawcy skradli’ sprzed bloku 
mój samochód — syrenę 105. Gdy ran© 
stwierdziłem fakt zniknięcia samo­
chodu pobiegłem do Komendy Miej­
skiej MO po ratunek. Tutaj przyjęło 
mnie dwóch funkcjonariuszy. Swoim 
zachowaniem się I okazaną życzliwo­
ścią wpłynęli na mnie uspokajająco. 
W godzinę później przyjechali na 
miejsce wydarzenia, dokonali oględzin 
i żegnając się oświadczyli: „Proszę 
się nie martwić. Samochód znajdzie­
my Niech pan czeka na wiadomość” .

Tegoż dnia wieczorem zapukał do 
moich drzwi funkcjonariusz MO.

—■ Przynoszę wiadomość. Samochód 
został odnaleziony. Sprawcy porzucili 
go na trasie Białobrzegi — Cieśle. 
Proszę tam jechać i zabrać wóz. Jest 
cały. ale czy na chodzie — trudno 
powiedzieć.

Opisywany incydent może się wy­
dawać drobny, zwłaszcza przy na­
gminnie powtarzających się faktach 
kradzieży samochodów. Ważny jest 
jednak aspekt zachowania się fun­
kcjonariuszy MO. którzy mimo wielu 
trudnych 1 odpowiedzialnych obo­
wiązków potrafili szczerze i opera­
tywnie zainteresować się przykrą dla 
obywatela sprawą. 1 za to niech mi 
będzie wolno podziękować funkcjona­
riuszom KM MO na łamach „Tygod­
nika Płockiego”.

ZA PIĘĆ DWUNASTA
DOKOŃCZENIE ZE STU. 4

które otwieram w najbliższych 
tygodniach dla młodzieży płoc­
kiej. Chętni mogą już zgłaszać 
swoje kandydatury do sekretaria­
tu teatru.

— Co uważa Pan w swoim do­
tychczasowym dorobku aa naj­
ważniejsze osiągnięcie?

— Dwieście spektakli „Andro- 
klesa i lwa” w warszawskim Tea­
trze Współczesnym, gdzie wstępo­
wałem obok pierwszych aktorów 
polskich, między innymi Tadeu­
sza Fijewskiego, Aleksandra Bar- 
diniego, Jana Kreczmara, Zbig­
niewa Zapasiewicza. To było coś 
niesamowitego. Ciągle pełna wi­
downia. W tym właśnie czasie 
Maurice Bejart przyznał mi swoją 
międzynarodową nagrodę i zap­
roponował angaż do swojego ze­
społu. Zrezygnowałem z niego, 
aby móc tworzyć we własnym 
kraju.

— Pani® dyrektorze., w pew­
nych kręgach mówi się, że An­
drzej Maria Marczewski urządził 
się bardzo wygodnie, siedząc na 
dwóch stoikach?

— Nie wiem o jakich „pewnych 
kręgach” mówicie,, ale jest to py­
tanie z cyklu dlaczego pisze pan, 
czy pani do dwóch lub trzech ga­
zet, kiedy należy tylko do jednej, 
jak można mówiąc o sprawach 
artystycznych stawiać tego typu 
pytanie, myślę, że płocczanie sami 
wiedzą, co zrobił Marczewski ila 
teatru płockiego i jeżeli teraz, 
mając tak ciekawą artystycznie 
ofertę z Warszawy znajduje 
czas, aby mnie wspierać swoim 
artystycznym doświadczeniem i 
nie pozbawiać widza płockiego

swoich nowych spektakli, to Jest 
to powód do zadowolenia i dumy, 
a nie do głupich i niesmacznych 
pytań i organizowania prasowej 
nagonki, jak to miśło miejsce w 
końcówce poprzedniego sezonu, 
gdy ważyły się losy płockiej pla­
cówki.

— Panie dyrektorze, nie ma 
głupich pytań...

— Myślę, że nadszedł już czas, 
żeby prasa zaim iła się poważ­
nie sprawami kultury, a nie brnę­
ła w plotki, insynuacje, obrzuca­
nie błotem ludzi, którzy w kul­
turę płocką wkładają potężny 
kawał swojego serca. Zresztą ta­
kie było życzenie władz Płocka i 
taki warunek wobec Warszawy, 
która nam wyrwała Marczewskie­
go, a o efektach artystycznych 
tej współpracy niech zdecydują 
widzowie na spektaklach Mar­
czewskiego, nie będą chcieli ich 
oglądać, to Marczewski nie będzie 
robi! nic w Płocku.

— To zabrzmiało jak szantaż, 
ale niech tam... Jesteśmy tu pięć 
minut przed premierą, czego 
Wam życzyć?

— Żeby cały Płock zechciał 
obejrzeć wielkie, niezwykle mąd­
re dzieło Karola Wojtyły „Brat 
naszego Boga”.

— Zatem tego życzynpy, mimo 
ostro wypowiedzianych Silów pod 
naszym adresem.

Rozmawiali 
KRYSYNTA P Y IT  AKOWSKA 

ZBIGNIEW BURACZYNSKI

PS. Podczas autoryzacji udzie­
lający wywiadu wycofał się z 
niektórych sformułowań, zmienił 
część wypowiedzi, do czego miał 
prawo.
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„SPOŁEM” WOJEWÓDZKA SPÓŁDZIELNIA
SPOŻYWCÓW W PŁOCKU

Oddział w Gostyninie 09-500 Gostynin, ul. 1-go Maja Z6a

ZATRUDNI
na stanowisko kierownika masarni-rzeźni osobę z wyższym 
wykształceniem technicznym, ekonomicznym luto administra­
cyjnym, 4 lata pracy w tym 2 lata na stanowisku samodzielnym 
lub średnim wykształceniem technicznym, ekonomicznym — 
8 lat pracy w  tym 2 lata na stanowisku samodzielnym. 
Warunki pracy i płacy do uzgodnienia.
Zgłoszenia prosimy kierować pod adresem: „Społem” Woje­
wódzka Spółdzielnia Spożywców w Płocku Oddział w Gostyni­
nie 00-500 Gostynin ul. 1-go Maja 26a, tel. 251 — lub 272-38, 
ewentualnie osobiście w godz. od 7 do 15.

P-268

ZAKŁADY STOLARKI BUDOWLANEJ „STOLBUD” 
“  w Płocku u i. Kost roga j Nr 5

1ODSPRZEDADZĄ
dla nabywców prywatnych i zakładów uspołecznionych tarci- ||

I ćę obrzynaną itr grubości 19 mm do 25 mm. Informację otrzy- “  
mać można pod nr tel. 244-41 wewn. 216 w Dziale Zaopatrzenia. a

P-269 11
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GMINNA SPÓŁDZIELNIA „SAMOPOMOC CHŁOPSKA”
W Kiernozi woj. płock

OGŁASZA
PRZETARG NIEOGRANICZONY
na sprzedaż samochodów:

1. Samochód Żuk A-13 H. nr rej. PLA 101 D. rok pr. 1974, cena 
wywoławcza 50.000 zł *

9
2 Samochód marki Żuk A-09, Nr rej. PLA 502 H, rok. pr 1972 
cena wywoławcza 50.000 zł.
Przetarg odbędzie się w dniu 13.X. 1982 r. o godz. 10.00 w 
Bazie GS. Warunkiem dopuszczenia do przetargu będzie wadium 
w wysokości 10 proc. ceny wywoławczej, które należy uiścić w 
księgowości Gminnej Spółdzielni do godz 9.00 w dniu przetar­
gu.

«  P-270 P

II
ROLNCZA SPÓŁDZIELNIA PRODUKCYJNA W DROBINIE

OGŁASZA
PRZETARG NIEOGRANICZONY

na sprzedaż 7 ciągników, 5 przyczep ciągnikowych, 2 kombaj­
nów ziemniaczanych, 1 kombajn zbożowy, 2 kolumny pa miko­
we. 2 przyczepy samozbierając i inne narzędzia rolnicze Prze­
targ odbędzie się w naszym zakładzie Karsy w dniu 6 10.82 r. o 
godz. 10.00

Osoby przystępujące do przetargu zobowiązane są do wpłace­
nia wadium w wysokości 10 proc ceny wywoławczej oddzielnie 
na każdy sprzęt do kasy w Karsach.
Oględdn pojazdów można dokonywać w naszym zakładzie Kar­
sy w każdy dzaeń od godz. 7.00 do 15.00.

P-273

Pani wizytator

HELENIE KIEŁBASOWEJ
Wyrazy współczucia z powodu śmierci

M Ę Ż A
składa

Rada Pedagogiczna SWP i SNP 
w  Płocku

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 13 września br. 
zmarł w wieku 72 lat nasz kolega

Inż. JAN SMEL
długoletni, zasłużony pracownik przemysłu Cukrowniczego. 
Wyrazy współczucia rodzinie składają

Dyrekcja oraz koleżanki i koledzy 
z PP Cukrowni Mazowieckiej 

w Płocku

Radzie Pedagogicznej, uczniom i wychowawcom ze Szkoły Pod­
stawowej Nr 5 oraz wszystkim przyjaciołom i znajomym, którzy 
wzięli udział w pogrzebie drogiego Ojca i Wychowawcy

śp.

STEFANA IGIELSKIEGO
serdeczne podziękowanie składa

Córka

Rodzinie zmarłej naszej koleżanki

BOŻENY TYMÓSZUK
wyrazy głębokiego współczucia składają

Dyrekcja, POP, koleżanki i koledzy 
z WPHW w Płocku

OGŁOSZENIA DROBNE WOJEWÓDZKI
Rupieć od saras Fiata 126p. r. pr, 

1976—77. Wiadomość: w redakcji ,,TP” 
Kutno, Sienkiewicza S.

92177S

Zgubiono wkładkę 
Ao-104449.

zaopatrzeniową:

814452

Zamienię pokój z kuchnią S7 m kw. 
w.c., ciepła woda — kwaterunkowe z 
tel. w Płocku na kawalerkę w Płoc­
ku »ub Sierpcu. Wiadomość: Płock 
tel. 259-19.

914453

Zgubiono wkładkę zaopatrzeniową: 
Ao-235577.

914455

Grzegorzewski Mieczysław przeprasza
Andrzeja Cyli ńskiego za Incydent w 
dniu 29.VI .82 r. o godz. 5.50 w auto­
busie „Izokoru”.

914454

Zgubiono wkładkę zaopatrzeniową: 
na nazwisko Jawórski Piotr zam. Za­
widz Mały.

914456

Kupię SO ton siana Kajkowski Wło­
dzimierz Probośzczewice 09-412 tel. 
122-29.

, 914458

Zgubiono zezwolenie Nr 155H z dnia 
9.12.81 r. wydane przez U.M. Płock 
na nazwisko Koperska Jadwiga.

924459

Sprzedam przyczepę transportowa o 
wym. 161 cm x 143 cm głębokości 40 
cm. Wiadomość: tel 232-89.

914460

Zgubiono wkładki zaopatrzeniowe: 
A o -020.572, Ao-171778. AO-171779, Ao-
-171780

914461

Zgubiono wkładkę zaopatrzeniową:- 
Ao-338906

91446?

Zgubiono wkładki zaopatrzeniowe; 
Ao-267357, Ao-267358, Ao-268359.
Ao-267360, Ao 267361, Ao-269034.

914457

Dywany, wykładziny piorę nie zdej­
mując z ’ podłogi sprzętem zachod­
nim tylko w domu klienta Zgłosze­
nia tel. 282-32. Płock, Redli ński

914142

Szczęśliwie kolarzy małżeństwa 8.u- 
ro Matrymonialne „Mazury” Olsztyn 
2, skrytka 336.

Halina Rosińska zam; Kutno Reja 
7/9 zgubiła wkładkę zaopatrzeniową 
do dowodu osobistego AB 8818603 wy­
daną przez Policealne Studium Zawo­
dowe w Sopocie.

907177

Zgubiono 
AO 474274

wkładkę zaopatrzeniowa nr

967178

Zgubiono ■wkładkę zaopatrzeniowa o
nr AO 213849. -

- v 901)79

Zgubiono wkładkę zaopatrzeniowa
nr 478051.

907130

Leszek Pasikowski zam. Kutno, 29 Li­
stopada 94 zgubił wkładkę zaopatrze­
niową wydaną przez. Kopalnię Węgla 
Kamiennego i,Szczygłowice” w Knu­
rowie woj katowickie.

907181

Zgubiono wkładki 
nr: 510706, 510707.

zaopatrzeniowe

907182

Zgubiono wkładkę
nr AO 463270.

zaopatrzeniowa

907183

Zgubiono wkładkę
nr AO 476999.

zaopatrzeniowa

907184

Zgubiono wkładkę
nr 479996.

\ ■

zaopatrzeniowa

907185

Zguhióno wkładkę 
nr 203939.

zaopatrzeniowa

907186

Zgubiono w-kładkę 
nr AO 471411.

zaopatrzeniową

907187

Jan Cichocki zam. Gołęblewek k. 
Kutna zgubił bezpłafny bilet PKS nr 
044008. -

907188

Nowo otwarty sklep meblowy pole­
ca: zestawy segmentowe na wysoki 
połysk i mat. Płock ul Słowackiego 
31 (za przedszkolem) tel. 295-92.

914184

Zgubiono wkładki 
AO 360808, 360809

zaopatrzeniowe

914221

Zamienię mieszkanie M-2 (Wielka Pły­
ta) na większe w Płocku, Morykonie- 
go 5 m 68.

914225

Pilnie sprzedam notarialnie pół domu 
w Płocku 120 ms parter, ogródek, pie­
ce, możliwość podłączenia gazu ziem­
nego, stan dobry nie wymaga remon­
tu wolna garsoniera 30 m4, Oferty z 
ceną tel. 284-09..

914224

Sprzedam wzmacniacz 100W z „Ega- 
lizerem” wraz z kolu m n ą-gł ośniki ty­
pu „Philips”, , tel. 237-03 po godz. 
16.00.

914440

Unieważniam zagubioną pieczątkę ® 
treści: Z-ca prezesa Stanisław Jaku­
bowski.

914489

Krzewy iglaste wiecznie zielone, ci­
sy, cyprysy, jałowce, płożące- tuje, 
świerki srebrne —  sprzedam. Płock, 
ul. Szpitalna 15 ob. Różycki.

914435

Język francuski, lekcje, korepetycje, 
tłumaczenia tekstów, tel. 271-40 Płoćk

914473

Zgubiłem koło od skutera. Zwrot Za
nagrodą, tel. 227-97 Płock. ■

914472

Przyjmę na stałe do pracy w gos­
podarstwie ogrodniczym rencistę- 
-emeryta. Warunki do uzgodnienia. 
Kupię kabinę dc Zuka. Clachcin gm. 
Bielsk. Pniewski Daniel.

914471

Zgubiono wkładkę zaopatrzeniową: 
AO-020696.

914467

Kupię działkę budowlaną w rejonie 
ul. Wyszogrodzkiej Wiadomość: po 
godz. 18.00 ul GrodzkB 5/1.

914465

Zgubiono legitymację pracowniczą 
Nr 18307 MZRiP na nazwisko Piłat. 
Jan.

914464

Zgubiono Wkładkę zaopatrzeniowca:
Ao-519949.

914470

Zgubiono
AO-348409.

wkładkę zaopatrzeniową:

Ś1446R

Zgubiono wkładkę zaopatrzeniowa:
AO-38U22.

914469

Zgubiono
Ao-410502.

wkładkę zaopatrzeniową:

f . 914445

Zgubiono wkładki rs. cos. tr~ en i o e
Ao-162781. A o-162782, AO-1Ś2783, AO-
162784.

914431

Zgubiono
Ao-0-40878

Wkładkę zaopatrzeniową:

914428

Zgubiono
AÓ-369425.

wkładkę zaopatrzeniowa:

914434

Zgubiono wkładkę zao pa trzem owa;
AO-0S58711

914433

Zgubiono wkładki z.A o uatrzćnl ow e :
Ao-178340, A 0-178245

914436

Zgubiono wkładki zaopatrzeniowe:
AÓ-.356188.

914429

Zgubiono wkładki zaopatrzeniowe:
Ao-152979, Ao-f 15305.6 t;,

914433

Zgubiono Wkładkę aacpatrreiliowa *
Ao-169251.

914436

Zgubiono wkładki zaopatrzeni owe:
Ao -076560, Ao-174 802.

914437

Zgubiono wkładki zaopatrzeniowe:
Ao-603773,
608776.

Ao-608774, AO-608775, A O-

914442

Zgubiono Wkładkę zaopatrzeniowca:
Ao-176308.

914444

Sprzedam karoserie Fiata 126p po re-
moncie H. Dzierżanowski, Próbosz-
czewice.

914441

Zgubiono w'kładki zaopatrzeniowe:
A0-661Ó5, AO 66106. AO-66107.

914446

Zgubiono wkładkę zaopatrzeniową:
A 0-410150.

914448

Sprzedam szczenięta Czystej rasy ow­
czarek niemiecki Paweł Kamiński 
Gąbin, ul Dzierżyńskiego 18, tel. 23 
w godz 18.00—21.00.

914448

Sprzedam prasę do słomy stojącą na 
drut w dobrym stanie. Szczawiński 
Józef, wieś Biała k/Płocka, p-ta Bia­
ła.

914450

Zgubiono wkładkę zaopatrzeniowa: 
Ao-152273.

, 91445]

Zgubiono wkładki zaopatrzeniowe 
nazwisko Markiewicz Danuta. Zdzi­
sław wydane przez 2SO Połam w Go­
styninie.

914499

Sprzedam sztuczny krótki kożuch 
damski tel 255-88 do 15.

914500

Zgubiono wkładkę zaopatrzeniowa
AO 370683.

914480

Skradziono wkładkę zaopatrzeniowa
Ao 183705.

914479

Zgubiono wkładki zaopatrzeniowe na
AO 154072. ■'

914478

INFORMATOR
KULTURALNY

PŁOCK
TEATR DRAMATYCZNY IM. J.

Szaniawskiego: „Brat naszego Boga”
— 23.IX. godz. 19 24.IX. -  Płocka Or­
kiestra Kameralna, 25, 26.IX. — Brat 
naszego Boga, 27.lX, godz. 17, 19.30
— DKF — Wujaszek z Ameryki, 28, 29, 
30.IX, — Brat naszego Boga.

KINO „DIANA” : 24—2fl.IX. — Bok­
ser -  poi. od lat 15, 24—26.TX. -  In­
na — poi. od lat 15, 27—30.lX. -  Aria 
dla atlety — poi. od lat 18, 27—36.IX.
— Król Maciuś I — poi. bo. 

„SPUTNIK” : 21.IX—5.X. — Tess -
franc. od lat 15.

„STUDIO” : 24—26.IX. -  Wielka ma­
jówka -  poi. od lat 15; 28—29.IX. — 
Nie strzelać do nauczyciela — kanad. 
od lat 15.

DOM TECHNIKA: sobota i niedzie­
la — dyskoteka dla młodzieży.

MUZEUM MAZOWIECKIE: wysta­
wa „Martyrologium duchowieństwa 
diecezji płockiej” .

KWA: „Kolekcja Galerii Studio”. 
KMPiK -  środa, godz. 16 — studium 

wiedzy o rodzinie.
DOM KULTURY: sala SDK — Te­

atr Arlekin z Lodzi — bajką „Marci­
nek Zuch” godz. 10 i 12. od 23 dO 
2S.TX. 25.TX. godz. 18.20 w Klubie .Fi­
lip”.

APTEKI: dyżury nocne 1 świątecz­
ne pełnią apteki: do 27.IX (godz. 8 
rano) apteka przy ul Miodowej 2, od 
27.IX apteka arzy ul. Kolegialne! 20.

Bib l io t e k a  m ie j s k a  p u b l ic z ­
k a  : od dnia 15.IX. czynne są: czy­
telnia w b p  ui. Tumska 3 godz. 12—18. 
sobota godz 12—16. Dział zbiorów spe­
cjalnych ul. Kolegialna 26b — ponie­
działki. wtorki, czwartki i piątki w 
godż 12—17. środy 8—14, soboty li—16.

Oddział dla dzieci: ul. Kolegialna 24 
soboty godz. u —16, pozostałe dni ty­
godnia ?1—17.

Filie biblioteczne: Nr 2 — ul Kole­
gialną 40- (rogatka warszawska lewa), 
Nr 3 ~ u! Kredytowa 34 Nr 4 — ul. 
Krzywoustego 3 (SDK), Nr 7 — ul. 
Lachmana 2 (VIT piętro), poniedziałki, 
wtorki środy piątki w godz. ll—18. 
w soboty godz. 11—16.
Filia nr 5 ul. Nowy Rynek (Teatr

Płocki) w godz. u —18, soboty godz. 
11—16.
Filia nr 6 ul. Graniczna 43 (Cotex) — 
prócz sobót w godz. 11—16, piątek 
godz. 11—14.30.

KUTNO
KINO „19 STYCZNIA” : 25—27 IX. — 

Umarli rzucają cień — poi. od lat 
15, 23.IX.—I X. — Tygrysiątko — bułg. 
bc„ 28.IX — l.X. Dzięki Bogu już pią­
tek — USA od lat 15 

KINO „DK” : 25—26 TX. -  Udręka — 
hiszp. od Lat 15, 27—29.IX -  Śmierć
z komputera — franc. od lat 15.

ŁĘCZYCA
KINO „GÓRNIK” : 23—25.IX. — Kono- 

pielka — poi. od lat 15. 26—28.IX. — 
Idealna para — USA od lat 15, 30.:rx.— 
3,X. — Konik Garbusek — radź, bo.

SIERPC
KINO „JUTRZENKA” : 24-25 IX — 

Prawo i pięść poi. od lat 15, 24—26 X. 
— Kapelusz pana Anatola — poi. bo„ 
28—30,IX. Anna i wampir — poi. od 
lat 18.

\
GOSTYNIN
Nin o  „w a r s z a w a ” : 22—24ix. — 

Anna i wampir — poi od lat. 18, 
26—27.IX -  Zagubione dusze — wł, 
od' lat 18. 59.IX.—l.X., Postrzyżyny 
cz.es od la1 15

ŻYCHLIN
KINO „LECH” : 22—24.IX, — Nowy 

Don Juan -  NRD od lat 15 26—28 IX. 
— RołlercOaster -  USA od lat 15, 
29.IX.—l.X. — Zemsta po latach — 
kań ad. od at 15.

Za zmiany w programie redakcja 
nie ponosi odpowiedzialności.

WOLNY RYNEK
1 8 1 B ł  D A  S A M O C H Ó D  ÓW A >. Z I E L O N Y  R Y N E K

Na giełdzie żadnych rewelacji Dla­
tego szerzej napiszemy na ten temat 
wówczas, gdy ustalą się tendencje. 
Ryć może sezon typowo jesienny, 2 
deskcząrrit wnłyule na obniżkę cen, 
które teraz wetPug zgodnych opinii 
bywalców «a wyższe, ni* w W arsa-

.Mały Fiat z 1975 roku -r 178 tvś. zło- 
tyęjr z- 77 190 i ?00 tys zl, 2 80 -
.296 308 tys. zł; duży Fiat — r 1975
— 300 tys złotych, sprzed dwóch lat
— '500 tys. Był to samochód jeżdżący 
jako tąxi, więc już. zużyty. Syrena z 
1975 roku — 120 tys 2.ł drożej o 10 
tys,. niż oodobrja w oonrzednim ty­
godniu. Warszawa z 1970 roku -  140 
tyś. zł. silnik po kapitalnym w ubieg­
łym roku. Zaporożec i  78 roku -  280 
tys zł. Odnosiło sie wrażenie, że wię­
cej ludzi przyjeżdża dla obserwacji, 
niż z nadzielą kupna. Sprzedano 8 u- 
mów co nie świadczy o ilości doko­
nanych transakcji, gdyż niektórzy 
maią umowy własne.

Z R Y N E K  R O L N Y

Wysoka cena na ziemniaki kontrak­
towane. odstawiane do 9 września 
spowodowała, że teraz na rynku wol- 
nvm w piątek były one nieco tańsze, 
niż na zieleniaku i tańsze, niż płaco­
no na punktach skupu (1400 zł/q). 
Przeciętnie za kwintal jadalnych żą­
dano 1200 zł.

Nadal tanie prosięta, za parkę oś- 
miotygodniowyeh (w granicach 20—25 
kg sztuka) żądano 4Ó00 zł. Pszenica 
2500 zł.

Utrzymuje się wysoka cena śliwek 
węgierek O tej porze test to ważny 
dla rynku i domowego zaopatrzenia 
owoc, gdyż służy do przerobu domo­
wego (powidła, w occie, itd ). Kilo­
gram węgierek -  40 zł, bardzo ład­
nych 45 z! - a odmiany Stanley — 
również. 45 zł Gruszki Mt-haika 
dość ładna, lekko porażona parchem 
— łił zł: Bardzo ładne.' oierwsze w tym 
roku jabłka odmiany Krcnsdka 
Śmietankowa — 40 zł. podobnie ’ak 
Oberlnndzka Malinowa Wlnosrrona — 
140 zł. sruśżki Lord Salisbury — 35 
zł za kg.

Warzywa: cebula — 30 zł, pomido­
ry -  30—40 zł zielone oomldory na 
sałatkę, drobne — 10 zł Pęczek Pie­
truszki — 15 zł podobnie jak pęczek 
włoszczyzny. Ziemniaki — 15 zl ks.

Poiawiły się orzechy włoskie Ki­
logram — 240 zł. Słonecznik -  10—30 
zł za czapkę, zależnie od wielkości.

Kasza gryczana (naiona i biała) — 
160 zł za kg, mak — 500 zł za kg. Jest 
to najwyższa cena. jąka nam się uda­
ło zauważyć za ten specjał

Guma do żucia „balonówka” — 30
Tl.

Po raz któryś z rzędu wysłuchaliś­
my Uwae. że bez ubikacji trudno jest 
wyohrazić sohm normalną działalność 
t*rgow1«ka, Cbyha. że o to właśnie 
chodzi by en w ocóle zlikwidować. 
Słowa jednej ze straganiarek: — ..Je­
śli mam trochę śmieci kołn budki, 
to przychodzi konłrołpr i jestem ka­
rana. A do najbliższej ubikacji trzeba 
biec na dworzec PKS. Ktoś kto za to 
odpowiada — też powinien zosmć u- 
kar»ny”. Popieramy tę wypowiedź.

Zebrał: (lbo)

S SPÓŁDZIELNIA KÓŁEK ROLNICZYCH W BTELSKU
■ woj. płockie

OGŁASZA II PRZETARG
■

NIEOGRANICZONY
3
■
3 na rozbiórkę i sprzedaż dwóch sztuk wiat letnich pozostałych 5 

po hodowli świń w ZUM Machcino 
Konstrukcja wiat metalowa, dachy kryte eternitem.
Wiata Nr inwent. IV/l/21, cena wywoławcza 59 4Ó0 zł.
Wiata Nr inwent IV/l/22, cena wywoławcza 150 000 zl.
Przetarg odbędzie się 30 września o godz 10.00 w ŻTTM Machci- * 
no. Wiaty można oglądać codziennie w godz 10.00 do 15.00. 
Przystępujący do przetargu Obowiązani są wpłacić wadium w | 
wysokości 10 proc ceny wywoławczej w B.S w Bielsku najpóź- | 
niej w dzień przetargu do godz 0.00.
Za uszkodzenia elementów i braki sprzedający nie bierze odpo- 5 

S wiedzialności Zastrzega się prawo wyboru oferenta iub unie- * 
J ważnienia prztargu bez podania przyczyny.
i  . «
g P-274 |

TYGODMR PŁOCKI pismo Polskiej Zjednoczonej Partit Robotniczej. 
Wydawca Warszawskie Wydawnictwu Prasowe ,Pt asa Książka Ruch Adres 
redakcd w* 402 Płock ul Jakubowskiego U Telefony redaktor oacrelny 
270 60 sekreter* redakcji *55 88 cokół dziennikarzy 268 37 orś* w Kutnie 
ut H Atenkiewtcza t lei 77 29 Redaguje zespól w składzie: Zbigniew Bura- 
czyński Włodzimier* Duszyński Tomasz Gałązka (fotoreporter) Ewa Grintierg 
(sekretarz redakcji) Bogdan Iwański Jędrzej Miller Jolanta Nawrocka Jan 
B Nyęek (z ca redaktora naczelnego). Tomas* Pawłowski (redaktor naczelny), 
Krystyna Pytlakowska <kter działu) Władysław Szczęśniak Janus* Wasi­
lewski topracowanie teciiniczno graficzne) Materiałów nie zamówionych re­
dakcja nie zwraca, zastrzega sobie prawo dokonywania skrótów 1 zmian 
tytułów.

Prenumeratę na krśj przyjmują Oddziały RSW „Prasa-Książką-Rućh" oraz
urzędy pocztowe i doręczyciele w terminach:

— do 25 listopada na styczeń, I kwartał, i półrocze roku następnego 1 cały 
rok następny

— do dnia 10 miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty na pozostałe
Okresy roku bieżącego.

Jednostki gospodarki uspołecznionej, instytucje i organizacje społeezrto- 
-polityczne składają zamówienia w miejscowych Oddziałach RSW „Prasa- 
-Kslążka-Ruch”. Zakłady pracy i instytucje w miejscowościach, w lętórydh 
nie ma Oddziałów RSW oraz prenumeratorzy indywidualni zamawiają pre­
numeratę w urzędach pocztowych lub u doręczycieli.

Prenumeratę ze zleceniem wysyłki ta granicę przyjmule RSW „Pr»«»- 
^KSiążką-Ruch’ Centrala Kolportażu Prasy i Wydawnictw ul. Towarowa 29, 
00-958 Warszawa, konto .NBP XV O/Warszawa nr 1163-201045 139 li w ternhnie 
podanym dla prenumeraty krajowej Prenumerata ze zleceniem wysyłki za 
granicę jesi droższa od prenumeraty krajowej o 50 procent dla zleceniodawców 
indywidualnych i o łOÓ procent dla Zlecających instytucji t zakładów pracy. 
Ogłoszenia przyjmuje punkt ogłoszeniowy w Płocku ul. Jakubowskiego ll 
Oraz Biuro Ogłoszeń Warszawskiego Wydawnictwa Prasowego RSW Ptasa- 
-Książka-Ruch” Warszawa ul, Poznańska 38 Druk- Prasowe Zakłady Graficzne 
RSW „Prasa-Ksiąika-Ruch”, Warszawa ul. Nowogrodzka 84 86.

Zam. 1543. Z-91.
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KĄCIK AOTOMOBMCT

PRZYGOTOWANIA 
DO JESIENI
Zbliża się przykry 1 dokuczliwy ok­

res dla użytkowników pojazdów. 
Trzeba przeprowadzić gruntowny 
przegląd wozu 1 przygotować go do 
jesienno-zimowych warunków ek­
sploatacji. Kto Jeździ samochodem Już 
kilka sezonów, wie, że przeglądy ta­
kie kończą się zazwyczaj mniejszynl 
lub większym wydatkiem, z reguły 
nie przewidzianym.

UKŁAD HAMULCOWY. Pogląd, że
hamulce powinny „brać ostro” w le- 
cie i ..tępo” w zimie. Jest zupełnie 
nie do przyjęcia. Przez okrągły rok 
hamulce muszą działać Jednakowo ła­
godnie, z zachowaniem przewidzia­
nego instrukcią biegu jałowego pe­
dału. Prawdą natomiast jest, że je­
sienno-zimową porą niewybaczalne 
jest jakiekolwiek, chociaż najmniej­
sze ściąganie samochodu przy ha­
mowaniu. Skutki tego mogą być fa­
talne.

Podobnie ma się sprawa z równo­
miernością przekazania napędu. Cho­
dzi tutaj o likwidację nadmiernnych 
luzów na drodze: silnik — napędzane 
koła Jezdne. Przy istnieniu takiego 
luzu każde Intensywne przyspiesze­
nie, czy też nagłe zwolnienie, powo­
duje szarpnięcie kół lezdnych. Gdy 
znajdziemy się w tym momencie na 
śliskiej jezdni, następuje zerwanie 
przyczepności kół 1 poślizg. Zresztą 
na jezdni mokrej nawiezionym Przez 
furmanki traktory błotem, nawet 
przy sprawnym samochodzie nie nale­
ży operować w sposób nagły jakim­
kolwiek z pedałów.

Niezwykle ważną czynnością w Je­
siennym przeglądzie jest sprawdze­
nie UKŁADU KIEROWNICZEGO I 
OŚWIETLENIA. Jakiekolwiek luzy 
przegubów drążków kierowniczych 
są niedopuszczalne, a likwidacja ich 
odbywa się przeważnie drogą wymia­
ny Dla pełnego zabezpieczenia dob­
rej kierowalności pojazdu. należy 
sprawdzić kąty ustawienia kół 
przednich, oraz dokonać wyważenia 
kół zarówno statycznie, jak 1 dyna­
micznie Oczywiście wszystkim tym 
poczynaniom musi towarzyszyć tro­
ska o wyposażenie w opony z widocz­
ną t co najmniej głęboką na 15 mm 
rzeźba bieżnika.

Wskazana Jest wymiana nadwerę-
żohych już żarówek 1 zastąpienie no­
wymi, skorodowanych odblasków 
reflektorów. Szczególnego znaczenia 
nabiera również w okresie Jesienno* 
-zimowym prawidłowe ustawienie 
świateł. Zmrok zapada wcześniej ni# 
to było leszcze kilką/1 tygodni temu, 
stąd też dłużej jeździmy z włączony­
mi światłami. 1 pamiętajmy, te lepiej 
włączyć śwlBtła (koniecznie mijania) 
o pół godziny wcześniej niż o pięć 
minut za późno.

Rozdział pt. „Żniwa 82” mamy 
już za sobą, a tymczasem, gdy 
spojrzę na teczkę z pewnym li­
stem, to odczuwam coś na 

kształt zdenerwowania. Do niedaw­
na nie byłem pewien, dlaczego tak 
się dzieje. Poszedłem więc do swego 
znajomego, który rozmawia ze mną 
przeważnie w sposób filozoficzny i 
metodą akuszeryjną wyciąga ze mnie 
to, co istotne i oddziela od mało war­
tościowych plew.

— Znów jesteś jakiś podminowa­
ny? — zaczął znajomy,
— To chyba z powodu tego listu, 

który traktuje o akcji żniwnej.
Znajomy bezceremonialnie zabrał 

mi list i zaczął czytać nie biorąc pod 
uwagę faktu, że list nie był do niego 
adresowany. Taki jednak on już jest. 
Uważa, że gdy Cyryl ma być zdrów 
1 cały, to Metody nie są ważne.

— I cóż cię tak podrażniło? Czyżby 
ten fragment?

„Wy z gazety siedzicie dupami na 
miękich fotelach i bierzecie grube ty­
siące 1 nic nie robicie, a namnożyło 
się dyrektorów, kierowników, preze­
sów ludzi mało produktywnych, jak 
tej stonki, która nam zżera ziemnia­
ki, a której nie ma czym opylić, tak 
samo i tej biurokracji nie ma czym 
opylić...”

— Chyba właśnie o to chodzi.
— Zrobiłeś coś, żeby się poczuć 

lepiej ? «
— Podniosłem d... z miękkiego fote­

la, ale nie pomogło. Potem zmieniłem

B

Postanowiłam do Was napisać, 
ponieważ myślę, że postanowi­
cie mi odpowiedzieć na łamach 
prasy. Otóż mam 17 lat chodzę 

do III klasy LO. Mieszkam na wsi. 
Do szkoły dojeżdżam, bo muszę po­
magać rodzicom w gospodarstwie. 
Zwracam się do Was z takim prob­
lemem, otóż kocham chłopca o imie­
niu Krzysztof, który mieszka o 3 
km odę mnie.

Spotykamy się ze sobą 1 Jest nam 
bardzo dobrze. Trwa to już prawie 
pół roku, ale jeszcze ani razu nie 
zaprosiłam go do siebie do domu. 
Po prostu wstydzę się pokazać mu 
swoje mieszkanie Wydaje mi się, że 
mam brzydko, że nie mam ładnych 
mebli itd Ja byłam u niego tylko 
ćaz. i zaszokowało mnie to co on ma 
w domu: regał dywany itd Próbo­
wałam już rozmawiać o tym z rodzi­
cami. ale mama mnie po prostu wy­
śmiała. a tata powiedział, że nie war­
to dla chłopaka urządzać mieszkania 
i wydawać pieniędzy na meble. Na 
wsi nie mamy żadnej świetlicy ani 
nic w tym rodzaju. Ja nie chciałabym 
go utracić, bo przyznam się. że jest 
wymarzonym moim chłopakiem. Ko­
leżanki wyśmiewają sję ze mnie, że 
stale wystalę z nim na dworze, ale 
co ja mam zrobić? Teraz jest jeszcze 
możliwie na dworze, ale jak przyj­
dzie zima, mrozy to chyba będziemy

miękki fotel na twardy taboret, ala 
też nic...

— Ale to jest tylko wstęp do listu. 
Czy merytoryczne jego treści też cię 
irytują?

— W połowie.
— To znaczy?
— Czytaj dalej.
W dniu... zawieźliśmy a synem 

3840 kg żyta. Po zważeniu i odjecha-

SAMO ŻYCIE

ROZMOWA
niu pod rampę magazynu okazuje się, 
że nie ma pracowników do rozładun­
ku, magazynier tłumaczył że jeden 
jest na chorobowym, a drugi łaził po 
magazynie i nic nie robił, W tej sy­
tuacji syn musiał wziąć za łopatę 
i nagarniać na przenośnik i ja też 
pomagałem synowi pomimo swoich 
65 lat, woleliśmy się narobić, niż za­
bierać zboże do domu...”

— Czyli merytorycznie racja jest?
— Tak wygląda, chociaż znów te 

posądzanie o miękki fotel...
— Znasz człowieka?
— Podpisał się. to bym do niego 

trafił.
— A Ja bym go poznał. Jego musi 

boleć noga i kuleje.
— Dlaczego?

musieli zerwać — o czym nawet nie 
myślę. Wychodząc na spotkanie z nim 
okłamuję mamę, że idę do koleżanki. 
A gdy nas spotka deszcz lub śnieg 
to zawsze udajemy się do koleżanki 
lub kolegi, ale oni są trochę z tego 
niezadowoleni. Teraz kiedy robi się

MOJA PIERW SZA MIŁOŚĆ

FAŁSZYWY
WSTYD

coraz zimniej on Jest zdenerwowany, 
że stoimy ciągle na dworze (bo przy­
jeżdża motorowerem). Nieraz to na­
wet chce wejść do mnie. ale Ja go 
koniecznie zatrzymuję ł coś tam wy­
myślam Błagam was poradźcie co 
mam zrobić, aby go nie stracić.

ZROZPACZONA MONIKA

Od Redakcji: Twój list Moniko, Jert
bardzo charakterystyczny dla pokole-

— Normalni*. Korona mu s jjlowy 
spadła i przytlukła duży palec.

— A może on nie miał korony?
— Miał, miał Kogo dziś stać na ko­

ronę? Tylko rolnika. A na swą dolę, 
to narzeka. O, masz tu znowu:

„I kito się zajmie chłopską dolą 
mamą, a może redaktorów jest teraz 
mało, bo są na wczasach pod Warną.”

— Byłeś pod Warną?
— Ne, mam działkę na której hodu­

ję dwie świnie, w ramach prywatnej 
walki z kryzysem.

— No to pisał w liście nie o tobie 
i nie ma o co się obrażać.

— Ale oń ode mnie COŚ by chciał 
I ja nie wiem, co właściwie? Część 
czynności Już wykonałem, Jak o tym 
przed chwilą mówiłem i nie wiem, 
czego jeszcze rolnik z Wyszyny ocze­
kuje ode mnie?

— Jemu nie chodziło o twoją d..„ 
tylko o jego koronę, a poza tym, to 
dalej pisze, że go oszukano na 10 
kilogramów ziarna, a właściwie je 
oceniono dopiero po długich targach 
Chciałby zapewne, żebyś wziął maga­
zyniera i przylał mu w jego d..., albo 
też. vźeby prezes o wszystkim się do­
wiedział i zrobił mu to osobiście, a 
twojego czytelnika — magazynierem

— No i co ja mam zrobić teraz?
— Wystarczy, że to wszystko opi­

szesz.
Opisałem. O dziwo, ulżyło mi znacz­

nie.

OB. SERWATOR.

nia opanowanego żądzą imponowa­
nia. Oto jak wszystko ulega przewar­
tościowaniu — już przestaje się li­
czyć, co Ty sobą reprezentujesz, że 
zdobywasz wykształcenie, że Jesteś 
mila i ładna, ale ważne, jakie meble 
masz w domu. Fałszywy wstyd — oto 
jak trzeba nazwać twoje skrupuły. 
To srozumiale, że chciałabyś pokazać 
chłopcu swój dom od najlepszej stro­
ny. ale przecież nie ładne meble są 
w tym wszystkim najważniejsze Być 
może kiedyś to zrozumiesz. A jeżeli 
dla Krzysztofa okaże się ta sprawa 
tak istotna, że poświęci waszą przy­
jaźń, bo uzna, że jesteś biedna, po­
nieważ nie masz regału swarzędzkie- 
go. to doprawdy nie jest wart ani 
okruszyny Twojego uczucia. Zaproś 
go do domu, koniecznie i nie tłumacz 
się z powodu jego braków. Bądź 
dumna, że masz rodziców, którzy są 
Twoimi przyjaciółmi i pozwalają Ci 
spotykać się s chłopakiem w miesz­
kaniu. zrób próbę, egzamin swoje­
mu chłopcu. Spójrz w przeszłość, 
przypomnij sobie filmy i książki mó­
wiące o czasach młodości Twoich ro­
dziców, a przekonasz się. że to nie 
meble I nie bogactwo decydowało 
o uczuciach młodych. I dlatego mię­
dzy innymi nie wolno Ci wstydzić 
się domu. skoro Twoi rodzice uznali 
co innego za ważne w życiu, % nie 
blichtr 1 połysk.

■

przyjaciół, którzy chcieliby zbyt moc­
no Ingerować w Twoje prywatne ty­
cie. Nic tak nie kole w oczy Jak cu­
dze szczęście.

BLIŹNIĘTA -  (21.V—21.VI)

Spokój 1 stabilizacja są ci potrzeb­
ne jak powietrze. Dlatego staraj się 
nie komplikować życia nieodpowie­
dzialnymi wyskokami. Ciesz się z 
równowagi, którą udało Ci się osiąg­
nąć 1 nie wykazuj zniecierpliwienia 
jeśli jeszcze nie wszystko jest tak, 
jak byś chciał. Czas pokaże, czy speł­
nią się plany i nadzieje. Na razie 
więcej energii poświęć pracy. W so­
botę uroczystość rodzinna, nie zapom­
nij wcześniej o zakupach, aby unik­
nąć pośpiechu i zdenerwowania.

BAK — (22. VI—22. VII)

Niepewność, która Jest nieodłącz­
nym towarzyszem Twoich myśli po­
woduje stan frustracji i stresu. Po­
staraj się na jakiś czas odpocząć od 
myślenia o rzeczach ważnych i de­
cydujących. Przyszłość przyniesie 
odpowiedź na wątpliwości i pytania, 
które nurtują Cię dziś. Dlatego po­
myśl o wypoczynku l relaksie. Może 
trochę intensywnych ćwiczeń pod­
niesie Twoją kondycję fizyczną.

LEW — (22. VII—23, VIII)

Ktoś chciałby abyś zwrócił uwagę 
na jego osobę i dostrzegł wysiłki 
i starania jakie czyni. Doceń to zain­
teresowanie. a może pozornie niezbyt 
atrakcyjna znajomość okaże się in­
teresująca. W środę ktoś upomni się, 
abyś oddał dług, sprawa honorowa, 
więc nie zwlekaj, inaczej stracisz 
opinię solidnego płatnika.

BARAN — (21.III.—20.IV)

Niełatwo zmusić Cię abyś postępo­
wał wbrew własnemu przekonaniu, 
jednak uda się tego dokonać komuś 
spod znaku Wodnika. Chociaż jesteś 
człowiekiem twardych zasad nie po­
trafisz oprzeć się namowom 1 uleg­
niesz Będziesz miał potem pretensje 
do siebie o tę chwilę słabości, ale 
trudno W piątek wizyta u dentysty, 
uje odkładaj Jej w nieskończoność, 
bo takie odwlekanie tylko pogarsza 
sprawę.

BYK — (21.IV—26.V)

Ktoś bardzo interesuj* aię Twoją 
osobą choć nie przyświecają temu 
zainteresowaniu szczere i czyste inten­
cje. Niestety, tak Już Jest, że „życz­
liwych” nie brakuje, zwłaszcza gdy 
widzą, że coś się udaje, a plany, które 
realizujesz są pomyślne. Uważaj na

PANNA — (23. VIII—23.1X5

W sprawach serca odmiana,, spot­
kasz swojego partnera, który ocza­
ruje Cię i sprawi, że wszystkie Two­
je dotychczasowe plany ulegną zmia­
nie. Znalomość pochłonie Cię bez 
reszty, nie będziesz miał czasu do­
słownie na nic. I nie ma na to rady, 
najważniejsze, że znajdziesz wreszcie 
cel w życiu i będziesz szczęśliwy. W  
niedzielę pierwsza poważna rozmo­
wa, która o czymś zadecyduje.

WAGA -  (23.IX—22.X)

Chcesz osiągnąć sukces za wszelką 
cerę a nie zawsze łatwe zwycięsiwa 
dają satysfakcję. Dlatego uzbrój się 
w cierpliwość i staraj się zrealizować 
cele stopniowo, nie myśląc o efektach, 
jakie działanie to przyniesie. W do­
mu niewielkie spięcie, wynikające 8 
Twojego kapryśnego charakteru. Po­
staraj się trochę panować nad sobą, 
by najbliżsi nie musieli tylko narze­
kać.

SKORPION (23,X—21,XI)

Za mało poświęcasz uwagi rodzinie.
zaniedbujesz dom i najbliższych, a 
niestety, nie prowadzi to do niczego 
dobrego. Potrzebna Ci jest harmonią 
i ciepło domowego ogniska, bo jesteś 
stworzony do życia wśród bliskich, 
a samotność męczy Cię i drażni Dla­
tego postarał się zapanować nad sta­
nem swoich nerwów. Sobotę i nie­
dzielę przeznacz na wypoczynek w 
plenerze,

STRZELEC — (t2.XI—Zl.Xm

Nie będzie to tydzień pomyślny, 
najpierw nie uda CI się załatwić

CHCECIE TO WIERZCIE

BOBDSSO?
U G O D O

spraw, na których pitol* CS zależy, ! 
później ktoś popsuje Ci humor nie­
słusznymi pomówieniami. Będziesz > 
zdenerwowany i niezadowolony i nie 
ma na fco rady. Przygotuj się psy­
chicznie na te życiowe kataklizmy, 
które w końcu miną. Sobota i nie­
dziela już w lepszym nastroju.

KOZIOROŻEC — (23,XII—20.1)

Pamiętaj o imieninach, ktoś czeka | 
na kwiaty i telefon 1 pragnie byś od­
wzajemniał swoim zainteresowaniem 
jego starania. W czwartek wizyta 
krewnych nie zapowiedziana i niez­
byt miła, ale zniesiesz to ze stoickim 
spokojem. W pracy pomyślnie, bez 
zgrzytów i zatargów, nawet jakaś 
nagroda dopełni uznania dla Twoich 
wysiłków.

, ' ~ •
WODNIK — (21.1—18.(1)

Niełatwo nawiązujesz znajomości j 
z obcymi, ale tym razem przełamiesz i 
się i nie będziesz milczał. Nieocze- i 
kiwanie podczas rozmowy wyłonią f 
się interesujące was obojga tematy, i 
i wspólne pasje. Dlatego skorzystaj i 
z szansy Jaką da Ci spotkanie w pią- j 
tek nie wymawiaj się brakiem czasu i 
i innymi zajęciami.

RYBY — (19.11—20.111)

Postawisz wszystko na Jedną kartę, | 
będziesz zdecydowany by zmienić i 
dotychczasowe plany. Nie wiadomo j 
Jeszcze Jaki przyniesie to obrót, dla- j 
tego rozważ wszystko dokładnie na i 
spokojnie i nie daj się ponosić zbyt : 
wybujałej wyobraźni. W sobotę wy- j 
jedź do lasu, odpocznij po trudnym j 
tygodniu.

FOTO-PORADY
CMENTARZE — należą do tych j 

miejsc na ziemi, które odwiedzamy [ 
czy zwiedzamy w milczeniu i z powa- |

Coś szczególnego tkwi w nastroju j 
ciszy i zadumy cmentarzy. Myślenie J
0 nieuniknionym losie każdego z nas, 
wspominanie tych, którzy już ; 
odeszli...

Prawdopodobnie nie istnieje Jeden 
idealny sposób na takie sfotografo­
wanie cmentarza, w którym jedno­
cześnie można byłoby odczytać cha­
rakterystyczny nastrój i jego typowe 
elementy dokumentalne.

Obok nastrojów wynikających s 
przyczyn Już wyjawionych, każdy 
cmentarz ma określoną architekturę
1 położenie. Inaczej wyglądają cmen­
tarze żydowskie, inaczej góralskie, 
i jeszcze inaczej wojskowe.

Proponuję zacząć fotografowanie 
cmentarzy od dokumentalnej rejestra­
cji, ad wyszukania starych ciekawych 
płyt nagrobnych z interesującym li­
ternictwem czy zestawem słów. Ta­
ka czysta 1 beznamiętna rejestracja 
zastanych widoków będzie pierwszym 
i podstawowym ćwiczeniem do póź­
niejszych poszukiwań o charakterze 
refleksyjnym.

Edjęcie publikowane Jest ogólnym 
widokiem cmentarza W Sikorzu koło 
Płooka.

Tekst i zdjęcie: (toga)

COŚ
NOWEGO?

Ależ skąd pomysł to właś­
nie stary jak świat Skoro 
nie mamy zbyt szerokich moż­
liwości kupowania sobie rze­
czy nowych i modnych, nie 
tylko ze względu na wye^ro- 
wane ceny musimy sobie po­
radzić inaczej inaczej czyli 
zrobić przegląd tego. co ma­
my w szafach. powyciągać 
sukienki, których iuż nie no­
simy 1 przystosować je do 
użytku. Moda temu SDrzyja. u  
ponieważ w dalszym ciągu 
preferowany iest sposób ubie­
rania iednych rzeczy na dru­
gie. Wystarczy dooasować np. 
spódnice z modną kiedyś, lej- 
bowata: przykrótka sukienką 
I już jesteśmy modnie ubra­
ne. Taka sukienkę nosi sie w 
charakterze tuniki lub szer­
szej koszuli W ogóle wysta­
wanie czegoś spod e-zpgaś iest 
bardzo modne Może to być 
choćby dłuższa falbanka na­
szyta pod brzegiem spódnicy, 
może być halka z koronką. 
Pomimo trudnie! z materia­
łami pomimo oustych skleno- 
wych półek — Polki chcą wy­
glądać ładnie i elegancko Po­
mimo, a może właśnie dlate-

KAFEJKA LITERACKA

KRZYK
Nie chcę tak żyć!
Krótki urwany krzyk, 
a potem 
ta sama cisza 
ta sama rzeczywistość 
szara,
beznamiętna 
sącząca się powoli 
w nudę
niedzielnego popołudnia.

★

Swozsa Wierzbicka jest uczennicą 
Technikum Budowlanego. Od kilku lat 
pisze, nie związana z żadną grupą 
twórczą. Prezentowany wiersz t© jej 
debiut poetycki*

W sztokholmskim 2100 po
sprowadzeniu z Meksyku dwóch 
pająków tarantul nadano im i- 
miona — jednemu Olaf na cześć 
byłego premiera i przywódcy o- 
pozycji Olafa Palmę, a drugiemu

n H B M B H B B B H M W I

Thornbjorń na cześć obecnego 
premiera Thornbjorna Falldina.

Policja wioska aresztowała 
dwóch młodych ludzi, którzy „wy­
łowili" ze słynnej fontanny Tre- 
vi 204 000 lirów i 1200 monet za­
granicznych, monety te zgodnie 
ze zwyczajem wrzucili do fontan­
ny turyści wierząc, że spełnią się 
wówczas pomyślane życzenia.

KRZYŻÓWKA NR 518

21

22

POZIOMO: 1) wypełnia go na­
dawca paczki. 4) ponoć żywemu 
nie przepuści, 7) wyszydzanie, 
drwiny, kpiny. 8) mija, mija, mija. 
9) Sezam też nim był, 11) war­
tość, np. usługi. 12) kolor. 17) oz­
doba niewieścia. 19) długowieczne 
drzewo iglaste. 21) alegoryczne 
opowiadanie zwane też parabolą. 
22) z przedsionkami. 23) krój pis­
ma drukarskiego.

PIONOWO: 1) wzdłuż schodów. 
2) łękotka. 3) gatunek jaszczurki. 
4) żołnierz pułku piechoty Króle­
stwa Polskiego wsławionego ob­
roną Olszynki Grochowskiej w 
roku 1831. 5) na karasiu. 6) miej­
scowość pamiętna zwycięst *'em 
wojsk Władysława Łokietka nad 
Krzyżakami w roku 1331. 7) wy­
dział uniwersytecki. 10) cęgi, kle­
szcze. 13) 'nowina, pogłoska. 14)

słynny rzeźbiarz grecki z IV w. 
p.n.e. 15) nasadka na pióro, dłu­
gopis. 16) drzewo liściaste. 18) błę­
kit. 20) w portmonetce nowojor­
czyka. (n)

Rozwiązania, z dopiskiem: 
Krzyżówka nr 518, prosimy nad­
syłać pod adresem redakcji w 
ciągu 10 dni od daty numeru. Do 
rozlosowania nagrody książkowe.

^  Lista nagrodzonych za prawid­
łowe rozwiązanie krzyżówki nr 
514

1. Skowrońska Grażyna zam. 
Płock, ul. Wolskiego 12/85

2. Józef Brodalko zam. 62-520 
Konin ul. Kolejowa 26/21

3. Eleonora Mandryk zam. 
Płock, ul. Batalionów Chłopskich 
5/2
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